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C e n a  p r e n u m e r a t y
* przesyłkę: 

w Asstryi: 
rocznie . , , kor. 4-— 
półrocznie . . „ 2~—<
kwartalnie . . „ ł*—

za granicą:
w  Niemczech rocznie 5 k.,
-w Ameryce, Brazylii i  
Kanadzie rocznie 6 koron.
Nieopieczętowane reklama­
cje w cbrębie Austryackim 
jrolaesąod opłaty pocztowej.

'Rękopisów się nie zwraca. 
Nie przyjmuje się listów  

nieopłaconych.

Prenumeratę 
oraz wszelkie korespondent* 
oye nadesłać należy pod ada  ̂

Aedakcyi „Prawdy" 
Kruków, sltea Kanonicza L ii

pismo poświęcone sprawom religijnym, narodowym, 
politycznym, gospodarskim i rozrywce.

Biuro redakcji otwarte oe- 
iLóemue,s wyjątkiem 6wi*t 
i niedziel, od godz. 9—13 
p.zed poŁ i od 3—6 po pot

Ogłoszenia
za 1 wiersz petytowy jedno- 
łamowy lub jego miejsce 
20 haL Nadesłane za wiersz 
60 hal. Przy kilkorazowem 
ogłaszania odpowiedni rabat

„ J e ś l i  P a n  n ie  z b u d u je  d o m u , p , ( tP m  p r a c o w a l i ,  l ; t ó r x y  g o  b u d u ją . "  Psalm  126. 

■WycSnodaf! c o  s©5>oig>

gyieeh foędaue pochwa Bony ler.H© ChrystrasI

K aleaiarz „Praw8y“ na rok 1908
|uż w yszedł z druku i bardzo jest piękny a ciekaw y. 
W ydrukowany na dobrym papierze, zawiera prócz 
kaisndaryum i jarmarków, bardzo w iele ciekawych  
pow ieści, pożytecznych artykułów, 99 obrazków  
.większych i mniejszych. Do kalendarza „Praw dy44 
{na rok 1908 dodajemy jako nadzwyczajne dodatki:

1) Cudowny obraz Matki Bożej Łaskawej w  ko­
ściele N. P, M. w  Krakowie, obraz kolorowy, 
prześlicznie wykonany; l

2) kalendarz ścienny;
3) kalendarz kieszonkowy. • 21 •

Kalendarz. „Praw dy44 jest najlepszym i najtań­
szym  kalendarzem polskim.

Cena kalendarza pieoprawnego w ynosi dła czy­
telników „Praw dy44 40 halerzy; cena zaś kalenda­
rza oprawnego dla czytelników „Praw dy44 50 hal.

Zwracamy się teraz z gorącą prośbą do w szy ­
stkich naszych Czytelników 1 Przyjaciół, by nasz 
kalendarz zalecili swoim znajomym.

Prosim y w ięc w szystkich: kupujcie i popieraj­
cie kalendarz „Praw dy44 na rok 1908.

„Praw o ludu44.
Zajęty robotami w  polu — już dwa tygodnie 

nie rozmawiałem z kochanym moim czerwonym  
Klimusiem. Skutkiem tego byłem jakoś nie w  hu­
morze: czegoś mi brakowało, nie wiedziałem  czego, 
aż  dopiero wpadłem na m yśl — że to rozmowy z Kli- 
musiem właśnie mi brakuje. Biorę w ięc na gwałt 
najnowszy nr. (40) „Praw a ludu11 do ręki — aż pod­
skoczyłem  z radości i m ówię do siebie: Widzisz,
jaki ten Klimuś poczciw y, jak on dba o ciebie. Patrz 
ile to daje materyału w  tym  numerze do gaw ędy! 
N o, bracie Klimusiu! porozmawiamy w ięc znowu 
‘tro c h ę  ze sobą, aż mi się krew w  żyłach rozrusza, 
a  głow a po ciężkiej pracy odpocznie. Przyznaję ci, 
(KUmusiu, że jesteś uczynnym człowiekiem , to nie 
każdy by zrobił, aby ku rozweseleniu na raz tyle

głupstw  w  jednym  nagrom adził num erze. Co m nie 
jednak najw ięcej ubaw iło — to artyku ł na sam ym  
końcu pod ty tu łem : „ N a t u r a  a l u d z i e * 1 — oęj 
niego w ięc zaczynam .

P rzyznaję  zaraz, że tem at nader zajm ujący, a  
godny tak  m ądrej g łow y — jak głow a czerwonego. 
Klimusia, tu on m oże pokazać, co umie. W idocznie 
zasm akow ała mu moja obietnica, że kiedyś zosta- 
nie drugim Niutonem. N iestety po przeczytaniu stra ­
szny mię spotkał zaw ód, straszne rozczarowanie* 
w stąpiło  w  duszę moją. Zw ątpiłem , aby  kiedy mógł 
Klimuś spełnić nadzieje m oje: taki bowiem  w  tym  
artykule groch z kapustą, że gdyby to pies zjadł —» 
toby napew no zdechł. Są tam , copraw da, niektóre 
zdania rozum ne, ale cóż z tego, kiedy obok nich są 
głupie straszliw ie, albo przew rotne i w idocznie z roz­
m ysłem  fałszyw e. Zastanaw iałem  się też i pyta­
łem sani siebie, oo przew aża w  Klimusiu: czy  głu­
pota i sieczka w  głowie, czy przew rotność i złość 
bez granic. Na początku udaje Klimuś napraw dę 
m ądrego i tak pisze: „C złow iek najw ięcej bodaj
tym  się od zw ierzą t różni, że nigdy z  tego, co po­
siada, nie jest zadow olony. Zw ierzętom , gdy się  
naźrą, niczego w ięcej do szczęścia nie potrzeba, czło­
w iek zaś chciałby zaw sze coraz więcej i coraz toi 
innych rzeczy 11. A dalej tak  jeszcze pisze: „Nie
m ając ani siły lw a, lub ty g ry sa , ani k łów  słonia, 
albo dzika, zm uszony by ł człow iek pierw otny stw o­
rzyć  sobie sztucznie dostateczne środki ob rony ... 
Sporządzał on sobie siekiery, w iócznie, noże... 
Zw ierzę je, co znajdzie w  stanie surow ym , człow iek 
zaś odkrył, że gdy piorun w  drzew o uderzy , ta  
p rzy  tym  ogniu ogrzać  się m ożna i pożywieniu do­
dać sm aku... P iorunu jednak nie m am y na zaw o­
łanie, w i ę c  t r z e b a  b j ^ ł o  p o m y ś l e ć ,  jakbj^' 
to zrobić, żeby  w  każdym  czasie mieć ogień da' 
usług11. Otóż to w szystko , co Klimuś tu napisał, 
jest bardzo ładne i m ądre. On to jednakże w yłapał 
i odbił z  różnych popularno-naukow ych książek.' 
Ja  zaś te raz  zapytam  się ciebie, kochany Klimusiuł 
boś ty  m ądry : Dlaczego to  zw ierzętom , gdy  się ' 
„ n a ź rą 11 niczego w ięcej do szczęścia nie potrzeba,* 
a u człow ieka to nie w y s ta rc z a ?  Zkąd się w ięo4 
b ierze ten  niepokój w ew nętrzny  u człow ieka, gdy; 
tym czasem  u zw ierząt niema go w ca le?  Jak to  się 
stało , że człow iek mógł „ s tw o rzy ć  sobie sztucznie^ 
dostateczne środki obrony?,14 —  A zwierze n ie?
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•Jak to było  możliwe, że człow iek m ógł ń p o a i y -  
Ś l e  ć ” nad tem , aby w  każdym  czasie m ieć ogień?

Widzisz, kochany Klim usiu! człowiek pierw otny 
mógł pom yśleć o zrobieniu ognia —  a  ty  tak  niby 
m ądry  i uczony, ży jący  w  wieku 20, prorok i na­
uczyciel ludu, nie pom yślałeś o tem  w szystk iem , 
i nie dałeś odpowiedzi na pow yższe pytania! Otóż 
ja cię w yręczę  i za ciebie odpowiem, bo ty  jesteś 
na to za głupi, albo za przew rotny! G dybyś chciał 
b y ć  napraw dę m ądrym  i uczciw ym  ludu nauczycie­
lem , tobyś tak  był napisał: Człowiek traw iony jest 
ciągłym  niepokojeni, ciągle pragnie czegoś w ięcej, 
człow iek stw arzał sobie sztuczne środki obrony, 
człow iek „ p o m y ś l a ł ' 1 jakby to zrobić ogień dla­
tego , gdyż jest istotą rozum ną, m yślącą, posiada 
ducha nieśm iertelnego, obdarzonego zdolnościami, 
k tó rych  zw ierzęta  nie posiadają. Zkądżeby się bo­
w iem  te w szystk ie różnice u człow ieka w z ię ły ?  
N a j w a ż n i e j s z ą  z a s a d ą  n a u k i  j e s t  t o ,  
i ż  z n i c z e g o  n i c  n i e  p o w s t a j e .  A w ięc 
i ów niepokój w ew nętrzny , owo w ym yślanie sztu­
cznych środków  obrony, W ynalazek ognia, nie mógł 
człow iek przejąć od zw ierząt, bo tego one nie znały, 
z niczego to przecież pow stać także nie m ogło. Otóż 
to  w szystko staje się dopiero zrozum iałem  w tedy , 

• skoro przyjm iem y rozum ną duszę u człow ieka. Ale 
ty  tego przyznać nie chcesz, ciebie w styd  pow ie­
dzieć ludowi, że człowiek to istota duchem  rozu­
m nym  i nieśm iertelnym  obdarzona, bo m usiałbyś 
żaraz  odpow iedzieć zkąd pochodzi ten duch rozu­
m ny i m usiałbyś przyznać, że on ty lko od Boga 
pochodzić jedynie m oże. T y  zaś pragniesz razem  
z twoimi socjalistycznym i tow arzyszam i wpoić w  
lud przekonanie, że Boga nie m a a człow iek — że 
jest tylko trochę ulepszonem bydlęciem . Wtobec 
tego , Klimusiu, muszę ci powiedzieć, że ty  źle słu­
żysz socyalistycznej spraw ie, jeżeli piszesz, że czło­
w ieka traw i niepokój w ew nętrzny , że p o w y m y ­
ś l a ł  człow iek ogień i sztuczne środki obrony. 
W szak  to dowodzi, że m iędzy człowiekiem  a zw ie­
rzęciem  jeść zasadnicza różnica. T y , Klimusiu, w  
interesie socyalistów  powinien byś dowodzić, że 
człow iekowi także do szczęścia nic więcej nie po­
trzeb a  tylko naźreć się, a że ogień oraz sztuczne śro­
dki obrony to tak  przypadkiem  się znalazły z ni­
czego. Co do pochodzenia człow ieka to byłoby dla 
ciebie najdogodniej tw ierdzić, że to m am a-ziem ia 
ogoliła m ałpie kudły, w raziła  jej kij do łapy i zro­
biła z niej człow ieka. N iestety sam  m usisz obecnie 
przyznać, iż „nauka doszła do przekonania, że 
m ałpy za praojca naszego uw ażać nie na leży”  i 
stw ierdzasz, że „obecny w ładca ziemi człow iek stał 
■niesłychanie w yżej od m ałpy” . W  tw ojem  w yzna­
niu znać żałość, żal ci, że Darwin pomylił się dow o­
dząc pochodzenia człow ieka od m ałpy, pocieszasz 
się więc jeszcze nadzieją, że „człow iek i m ałpa 
m ają w spólnych przodków ” . Z tego jednak w szy ­
stkiego, coś sam napisał, m ożesz przekonać się, ko­
chany Klimusiu, co w arta  tw oja m ądrość. Nieda- 
w noś w ierzył z D arw inem , że człow iek od m ałpy 
pochodzi, teraz  już w  to w ierzyć przestałeś i w y ­
starcza  ci być kuzynkiem  m ałpy. Ja ci tego kuzy­
nostw a nie zazdroszczę, a opierając się na tych sa­
m ych danych, co i ty , t. j. że człow iek już „w  za­
m ierzchłej przeszłości stal niesłychanie w yżej od 
m ałp y ” , że „zaw sze  był niezadowolony, spragniony 
czegoś lepszego” , że w ym yślił ogień i środki obro­

ny, a nadto m ając m yśl ośw ieconą św iatłem  w iary , 
tw ierdzę, że Bóg stw orzy ł człow ieka i obdarzy ł go 
duszą rozum ną i nieśm iertelną. W  jaki sposób to  
Bóg zdziałał —  to jest rzeczą Jego M ądrości Naj­
w yższej. Tw oja nauka nieraz jeszcze się zmieni, 
m oja w ia ra  zostanie zaw sze tą  sam ą. Jej żadne 
w ykopaliska i żadne nie obalą w yniki — niby nauko­
w e. P rzeciw nie  m oją w iarę  badania naukow e, su­
mienne, będą w  coraz dosadniejszy sposób tytko 
potw ierdzały . Jak to zresztą  ty  sam  Klimusiu już 
przyznać m usisz, stw ierdzając, że człow iek od m ał­
py nie pochodzi i że są m iędzy nim a zw ierzętam i 
w ybitne różnice. T y  w ięc sam  m oją w iarę  tytko 
potw ierdzasz. Ale jeszcze jedno ci powiem : Aby.
ci lepiej uw ydatnić, że w  głowie twojej jest groch 
z kapustą —- to  pozwolę sobie zestaw ić dw a tw oje  
w łasne zdania. Oto w  w ierszu 31 artykułu  „Natura! 
a ludzie” piszesz, że był czas, w  k tórym  człow iek 
„ n i e  w i e l e  o d  m a ł p  s i ę  r ó ż n i ł” , a o osiem  
w ierszy  niżej znowu dowodzisz, że „ w  zam ierzchłej 
przeszłości sta l człow iek n i e s ł y c h a n i e  w y ­
ż e j  o d  s w e g o  k u z y n a  m a ł p y ” . A w ięc 
cóż w łaściw ie jest p raw dą: czy to , że człow iek nie 
wiele różnił się ocl m ałpy, czy też , że sta ł od nieji 
niesłychanie .wyżej. P rzecież  jedno tw ierdzenie 
z drugim tak  sarno pogodzić się nie da, jak nie mo­
żna pogodzić tego, że tw oja Klimusiu pałka zaw iera  
rów nocześnie sieczkę i rozum , że jesteś rów nocześ­
nie z ły  i dobry. Cóż ty  na to w szystko  Khmusiui 
kochany ? — P rzy k ro  mi, żem ci m usiał to w szystko  
w yrecy tow ać, ale trzym am  się tw oich własnych! 
w skazów ek: w szak  nazw ałeś „ P ra w d ę ” praw do­
m ówną — a w ięc cóż m am  robić -— m uszę podsta­
wić zw ierciadło pod tw oją czerw oną buzię i powie­
dzieć: „Klimusiu p rzypa trz  się sam sobie, jakiś m ą­
dry  i ładny” .

W iem  jednak dla czego ty  tak bałam utnie tw ier­
dzisz: raz, że człow iek nie wiele od m ałp się różnił, 
to znów, że sta ł od sw ego kuzyna-m alpy niesłycha­
nie w yżej. Otóż w y  socyaliści nauczaliście zaw sze 
z w eselem , że człow iek w iedzie ród od m ałpy, tym ­
czasem  — jak sam  tw ierdzisz -— nauka w ykazała , 
że człow iek od m ałpy  nie pochodzi. Otóż ty  Klima- 
siu jesteś tem  odkryciem  zm artw iony, bo ty , znać 
czujesz w  sobie ród, m ałpi. Bądź jednak dobrej m y­
śli — ja ci coś powiem, a m ianow icie: człow iek choć 
od m ałpy nie pochodzi — może jednak być jak but 
głupim. Nauka p rzesta ła  już dowodzić, że człow iek 
pochodzi od m ałpy, natom iast w ykaza ła , że niektó­
rzy  ludzie rodzą się m atołkam i. Otóż ty  kochany, 
Klimusiu jesteś widocznie m atołkiem . Dowód zaś 
na to mam w  twoim piśmidle: P iszesz m ianowicie 
tam  tak :

„ T rzy s ta  koron daw ała  Łabajow a „ P ra w d a ” , 
jeżeli pokażem y choć jednego księdza, k tó ry  trudnił 
się handlem  cudownem i bibułkami itp. oszustw am i 
klerykalnem i. Napisaliśm y, że m iędzy innymi ks. 
Siedlecki prow adził rozległy handel tym i oszukań­
czymi przedm iotam i. Spodziew aliśm y się, że p ra­
w dom ów na „ P ra w d a ” przyśle nam te 300 koron .' 
Ale prędzej się kufa po francusku śpiew ać nauczy, 
zanim klecha słow a dotrzym a! Niechże się udła­
w ią temi pieniądzmi, jeżeli nam  ich nie odstąp ią!”

Klimusiu kochany, czytam  zaw sze „ P ra w d ę ” 
od deski do deski — niemal na pamięć się jej uczę, 
ale podobnego ośw iadczenia w „ P raw d z ie”  nie czy­
tałem  nigdy. Racz przeto  łaskaw ie p rzytoczyć mi:
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au tn e r  I stronnicę „ P ra w d y " , w  k tórej to  Było w y- 
idrukowane, jeżeli zaś tego nie uczynisz, to  powiem  
ci, że jesteś w yzu tym  ze w szelkiej uczciwości, m a­
tołkiem . P raw d a  m a na tw oje niedorzeczne a r ty ­
k u ły  pióro, a pieniędzmi gęby zapychać ci nie m yśli, 
jeszczeby  ty lko  tego potrzeba!

(U w aga R edak .: N igdyśm y podobnego ośw iad­
czenia, o pikiem pisze „ P raw o  ludu" nie składali).

„P rzy jacie l ludu".
A proszę jeszcze m iłych czytelników  do „ P rzy - 

ijaciela", bo o nim daw no także  nie m ówiłem . Ale 
nie m am  w iele już m iejsca na długą z nim rozpraw ę, 
bo nasz R edaktor ograniczył mi długość korespon- 
fdencyi mojej. W yjm uję w ięc tylko to  z najnow sze­
go num eru (41): „ W  Siedliskach koło D ynow a na 
Zgrom adzeniu... przem aw iali posłowie Stapiński 
ii Bom ba, po nich ks. Saw ojko oznajm ił, że program  
ludow ców  jest zgodny z nauką reiigii i zarzut nie- 
tęiigijności, czyniony ludowcom, jest n iesłuszny".

„P rzy jacie l i’ ludow cy bardzo często siebie 
Starają się p rzedstaw ić za najw ierniejszych synów  
(Kościoła i za gorliw ych i w iernych w yznaw ców  re- 
ligii naszej. Rozumię ich staran ie , bo przecież da­
w no już powiedział Ksenofont, „m iasta  i narody, 
k tó re  najbardziej b y ły  religijne, zaw sze by ły  najsil­
niejsze i najdłużej t rw a ły " . K orzystając też  z ka- 
Iżdej sposobności, z a raz  piszą i w o ła ją : „zarzu t nte- 
treligijności, czyniony ludowcom jest n iesłuszny". 
(Słuchaj jednak Jasio Stapiński i w y  jego niem ow y, 
ico idziecie za nim, jak ślepe b a ran y : Katolika do­
brego  poznaje się po uczynkach — a nie po w łas­
nych  pochw ałach. Postępujcie i piszcie zgodnie 
iz w iarą  — a uw ierzym y w am , że jesteście religijni. 
(Jeżeli zaś co innego m acie na ustach a co innego 
W czynach, toście obłudnicy, faryzeusze, „m odlicie 
isię ty lko  pod figurą a diabła m acie za sk ó rą" . A 
'czyż nie tak jest: przecież kierow nicy ludowizmu 
ipodpisywali najohydniejsze interpelacye przeciw  
(Kościołowi, papieżow i, spowiedzi. P y tam  się w ięc 
ciebie Jasio : czy to także czyn religijny? A jeszcze 
cię zapytam  Jasio : czy brukow ać czaszkam i szlach­
ty  ulice W arszaw y , także jest czynem  religijnym ?
*— a przecież to  są tw oje w łasne słow a! Pow iesz mi 
m oże, że ci się to  tylko z ust w yrw ało  — w  zapale 
m ów czym . O tóż ja ci powiem , że ty  dla m ordów  
[własnych braci, do tępienia szlachty  pismem naw o­
łu jesz . 'N a  stronicy  4 „P rzy jac ie la"  Nr. 40 tak pi­
szesz : ......Takich panów  trzeba tępić bez litości,
Bako w rogów  ludu, jako szkodników , k tó rzy  cały  
k ra j pogrążają w  upadku". Jasio, te słow a ogło­
siłeś drukiem , a w ięc z nam ysłem .

Kto zaś tak  pisze, kto naw ołuje do m ordow ania 
bliźnich, sw ych braci, ten nie jest chrześcianinem , 
ale  poganinem , taki m a na sobie piętno Kaina. S tron­
nictw o  zaś, którem u taki Kain hetm ani, nie może się 
n igdy  oczyścić z zarzutu niereligijności. P rzy sło ­
w ie m ów i: jaki pan i słudzy tacy ; G ospodarz ma 
idać przykład  do cnoty  i p racy . Czy ks. Saw ojko 
uznał w as za religijnych —  nie w iem , bo nie mo­
głem  tego w  krótkim  czasie stw ierdzić. Jeżeliby 
i ta  w iadom ość p raw dziw ą by ła  — to ona będzie 
ityiko dow odem , że ks. Saw ojko nie zna tw ej Jasio! 
roboty  — a z drugiej zaś strony  jest dowodem , że 
ty  lud bałam ucisz, ćmisz i okłam ujesz. Sam  zaś 
p rzy taczasz  słow a P ism a św ., na k tó re  często so­

bie wspominajr „lepszy jest złodziej, raz mąz usta* 
wicznie kłamiący, a obaj odziedziczą zatracenie".: 

s j - - - s  ■, .. C entrow iec z  W fid raśe .
■

i o  I m m  św .

Kiedy wybierałem  się do Ziemi św ., prosiBP 
m nie ezytelnicy „ P ra w d y ” , abym -im  opisał w ra- 
żenią jak ie  odniosę w  tej pielgrzym ce świętej* 
P ra g n ę  dziś zadość uczynić ich życzeniom i W! 
ich ulubionej gazetce opisać to, czem przepełnio­
ne były serca w szystkich  pielgrzym ów  zdążaj%- 
eyeh do Ziemi św.

W dniu 29 sierpn ia  b. r. z w szystkich dzielni© 
Polsk i przybyli pielgrzym i do K rakow a, ab y  
otrzym ać n a  tę w ielką podróż błogosławieństwo" 
i udać się do celu swej podróży. I  nie zaw iedli 
się w  swoich oczekiw aniach, prócz błogosław ień­
stw a Ojca św. i  k a rd y n a ła  P u zy n y ; od serca prze-t 
m ówił do nich ks. biskup N ow ak, p rzypom niał 
cel pielgrzym ki, w skazał w jakim  duchu odbyć ja  
należy , i po ojcowsku pobłogosław ił. Nic też 
dziwnego, że umocnieni tak  świętem błogosław ień­
stwem, z niecierpliw ością oczekiwali tej chwili* 
by módz już  pojechać do Ziemi św. Wyjazd na­
znaczony był -30 s ie rpn ia  o godzinie 4.20 rano* 
P ielgrzym i całą noc przepędzili na  m odlitwie Wi 
kościele 0 0 .  Reform atów, słuchali odpraw iających’1 
się m szy św ., przystępow ali do św. kom unii i lde- 
dy jeszcze noc rozpościera ła  nad K rakow em  swe 
cienie, grom adkam i zdążali na  dworzec kolei.

P o  skrom nem  śniadaniu , do osobnego pocią­
gli, składającego się  z dw unastu  w agonów , w sia­
dła pielgrzym ia d rużyna, b łagając B oga o szczę­
śliw ą podróż staropo lską  pieśnią: „K to się w,
opiekę” . Widok to był piękny, bo obok kapłanów: 
z w szystkich  dzielnic Po lsk i, biorących udział w  
liczbie 85, w idziałeś suknie w ieśniaka, lub gó ral­
ską gunięj a, obok skrom nych tualet naszych  pań* 
i w łościankę w siermiędze. N a dw orcu kolejo­
wym , mimo wczesnej pory  nie brakło  setek życz­
liw ych i znajom ych osób, k tó rzy  życzyli p ielg rzy­
mom szczęśliwej podróży. P odróż  do Wiednia' 
odbyliśm y w ciągu niespełna 10 godzin, zab iera­
jąc- po drodze w O dcrbergu i M oraw skiej O stra­
wie pielgrzym ów , tak , że cała  p ielgrzym ka liczy­
ła  467 osób różnego stanu  i wieku.

T rzygodzinny  spoczynek w Wiedniu i sm acz­
ny  obiad podany pielgrzym om  w  P ra te rze , po­
krzep ił siły  pielgrzym ów  naszych  :i dodał im no­
wej otuchy, że znow u z weselem w sercu, a  pie­
śn ią  n a  ustach , w yjeżdżali z Wiednia, a  zachw y­
cając się w idokam i Sem eringu, zdążali do T rye- 
stu, gdzie 31 s ie rpn ia  o godzinie 7 rano  stanęli­
śmy. N a Molo San Carlo oczekiwał p ielgrzym ów  
obszerny i w ygodny okręt „ T y ro l” . N a szczy­
cie jego m asztu  pow iew a chorągiew  z herbem  
Ziemi św ., jak  gdyby w skazując cel p ielgrzym ki 
a zarazem  jej uczestników  zap raszając , by n a  je­
go pokład w stąpili. Z a okazaniem  k a rt legitym a­
cyjnych, uprzejm a służba  okrętow a, w skazała  k a ­
żdemu miejsce przeznaczone dla niego. A  gdy, 
już  w szyscy znaleźli się n a  pokładzie, gdy ko t­
wicę do góry  wciągnięto, a dzw onki elektryczne, 
i  rozkaz kom endanta dały znak  do odjazdu, „ T y ­
ro l” jak  gdyby rozw inął swe sk rzyd ła  i majesta-* 
tycznie zaczął się posuw ać po falach m orza śród ­



ziemnego. Z chw ilą odbicia naszego okrętu od 
brzegów  Tryesteńskich , b rac ia  Z akonu św . Ojca 
F ran c iszk a , ustaw ili o łtarz  n a  środku  pokłada, do 
którego z m szą św. w  intencyi szczęśliwej naszej 
podróży , w yszedł ks. P ra ła t  dr. W ądolny. W zru­
szająca  to by ła  chw ila, gdy z rozpoczęciem N aj­
św iętszej ofiary, zabrzm iały  o rgank i i z piersi 
pielgrzym ów  naszych  zabrzm iała pieśń ,,Gwiazdo 
M orza” , a po niej , ,0  k tórej berła  ląd  i morze 
s łu ch a” . Ł zy  zaśw ieciły w oczach pielgrzym ów  
•Wszystkich, lecz w  serca w stąp iła  otucha, że k ie­
dy „G w iazda m orza” pielgrzym ów  prow adzi, to 
podróż cała pod Jej p rzem ożną opieka, m usi być 
bezpieczna i szczęśliw a. I  rzeczyw iście tak  było. 
P ięć  dni i pięć nocy przepędzili p ielgrzym i nasi 
n a  okręcie, żadna chm ura nie zasępiła  firm am en­
tu  niebieskiego; pow ierzchnia m orza była spokoj­
na , a „ T y ro l” bezpiecznie m ijając cieśninę O tran- 
to, w yspy K orfu, Kefaloncyę, Cerygo, zdążał 
do Ziemi św.

W podróży do Ziemi św. chcieliśmy ćw iczenia­
m i rekolekcyjnem i przygotow ać serca p ie lg rzy ­
mów, by jak  najw iększy  pożytek odnieść mogli 
d la uśw ięcenia swej duszy przez pobyt n a  tej sa ­
mej Ziemi, k tó rą  uśw ięcił Boski Zbawiciel sw ą 
N ajśw iętszą k rw ią. W tym też celu dw ukrotnie 
n a  dzień głosili kap łan i słowo Boże, k tóre pada­
ło n a  przygotow ane serca. Widok to był p rze ­
śliczny, gdy p rzy  ośmiu o łtarzach  urządzonych 
n a  pokładzie od godziny w pół do 4 ran o , k ap ła ­
n i odpraw iali msze św. A pom yśl drogi czytel­
n iku , jakie n iezatarte  w rażenie wy wierać m usiała  
codziennie odprawiana, uroczysta  sum a, w śród 
której załoga daw ała salw y arm atnie, a  lud ko­
rzy ł się przed „G w iazdą M orza” , k tórej figurę 
um ieszczono w samym środku  pokładu i śpiew ał 
p ieśni pobożne. Codziennie po południu odma­
wiano w spólnie różaniec i polecano się N ajśw ięt­
szej M aryi P ann ie, śpiew ając litanię L oretańską 
i „P od  T w oją  obronę” . A kiedy już późno wie­
czorem przed oświetloną reflektoram i elektryezne- 
mi sta tuą  N ajśw iętszej M aryi P an n y , u jrza łeś piel­
grzym ów naszych rozm odlonych, zdawało ci. się, 
że serce wyskoczy z radości, iż  pomimo niew iary  
w kradającej sic i pod strzechy wieśniacze, tyle 
znajdujesz jeszcze u ludu naszego polskiego po­
bożności. T o też nie dziw , że i liczna załoga 
okrętu  sk ładająca się z Włochów i B alm atyńców  
ż podziwem pielgrzym om  naszym  się p rzy p a try ­
w ała, mówiąc: „O t to pobożni P o lacy ” . W osta­
tnim  dniu żeglugi naszej po m orzu, św iadkam i 
byliśm y niezw ykłej uroczystości. Dziewięcioletni 
synek kap itana  okrętu M ario di N ardo, z rą k  ks. 
sek re tarza  P a try a rch y  Jerozolim skiego, przy jm o­
w ał p ierw szą  kom unię św. Widok całej załogi w 
paradnych  m undurach, biorącej udział w tej u ro ­
czystości, radość, bijąca z tw arzy  chłopczyny, do 
którego serca miał po raz  p ierw szy  w życiu P a n  
Jezus w stąpić, rozrzew niły  i nas w szystkich bez 
w yjątku , tak, że m odlitwą tow arzyszyliśm y przy  
tej chwili uroczystej, prosząc Boga, by serduszka 
chłopczyny nie opuścił ze Swej opieki nigdy. N aj­
m łodsza z pielgrzym ek asystow ała  p rzy  tej u ro ­
czystości. kap łan i zasypali M aryanka obrazkam i 
i upom inkam i, a każdy  z pielgrzym ów  cisnął się, 
by  mógł uścisnąć lub też ucałow ać tego, k tó ry  z 
radością  w  sercu czuł po raz  p ierw szy obecność 
P a n a  Jezu sa  w swej duszy.

Wieczorem, a  był to już w ieczór ostatni naszej 
podróży  po m orzu do Ziemi św ., załoga okrętu

ośw ieciła nasz „ T y ro l” sztucznem i ogniam i, pusz­
czała race, rak ie ty  i m uzyką na  m andolinach o raa  
w łoskim  śpiewem rozw eselała serca nasze. , , 

(Ci;;g dalszy nastąpi).

Widzimy w ostatnich czasach, że państw a złą­
czone od wieków, pokłóciw szy się, rozłączają  się* 
np. N orw egia od Szwecyi, K anada od A nglii.

Zdaje się, że nowym  takim  przypadkiem  bę­
dzie rozłączenie A ustry i i  Węgier. Węgry są  tale 
zuchwałe, że przekonane są, iż  obejdą się bez 
A ustry i.

To jest w ielka om yłka. A u stry a  jest w iększą 
i ludniejszą. Prędzej sobie poradzi bez Węgier 
niż Węgry bez niej.

Do rozłączenia pędzą partye  n a  Węgrzech1* 
któ re  nie b iorą w zględu na  dobro całego kraju* 
tylko n a  dobro swoje, na  to, aby się  m ogły chw a­
lić, jak  one to ostro um ieją z rządem  pogadać i! 
mocno nacierać n a  przeciw ników .

Złe sku tk i z tego w ynikną. K onieczna jest 
ugoda.

Spraw a ugody austryacko-w ęgierskiej podjętą' 
n a  nowo, gdyż w ęgierski prezes m inistrów  We- 
kerle p rzyby ł już do Wiednia, aby s ta rać  się n a  
nowo o układy. Węgrom chodzi prze&ewszystr 
idem o w łasny  bank  państw ow y.

Om awiając sp raw ę B anku, .w y ra ż a  rządow a  
gazeta „ Z e it”  przekonanie, że sp raw a  bankow a 
nie m a dla A ustry i takiego znaczenia, by od niej 
czynić zaw isłym  los ugody. Zw yczaj w praw dzie 
przem aw ia za w spólnym  bankiem , jako najodpo­
wiedniejszym dla interesów  zarów no austryack ich , 
jak  w ęgierskich. Nie pow inno się też tak  w ypró ­
bowanego banku  zarzucać bez koniecznej po trze­
by. W tym jednakże w ypadku nie n a  A ustryę  
spadłby za rzu t lekkom yślnego zerw ania  węzłowi 
i nie po stronie A ustry i byłoby też ryzyko. Mo­
żna więc pofolgow ać Węgrom w spraw ie  B anku , 
byle tylko pofolgow ali oni naw zajem  A u stry i co 
do zapłaty  na  w spólne w ydatki n a  wojsko, flotę 
itd. Jeśli tak  gorliw ie poszukiw ane w ynagrodzę^ 
nie m a nazyw ać się sam oistnym  Bankiem  w ęgier­
skim  — w imię Boże, niechże ją  Węgrzy m ają !

W stosunku do zag ran icy  istnieć m usi w spól­
ność A ustry i i Węgier w spraw ach  gospodarczych 
aż do roku  1917, ale coś stanow czego m uszą je­
dnakow oż w niezadługim  czasie uchw alić, albo­
wiem z dniem 31 grudn ia  br. kończy zobow iąza­
nie, że dochody w spólne z ceł służyć m ają na  po­
krycie w spólnych wydatków.

Słowianie n a  W ęgrzech pew nie będą za połą­
czeniem z A ustrya. Byleby Słowianie zdołali uzy­
skać w pływ  w parlam encie w ęgierskim , toby A u­
s try a  się nie potrzebow ała obawiać niczego. Ale 
w tern jest sęk.

W ęgierski m inister ośw iaty br. A pponyi ośw iad­
czył, "iż projekt w ęgierskiego p raw a  wyborczego: 
już jest opracow any w duchu nowoczesnym , z u- 
względnieniem  charak te ru  parlam entu  w ęgierskie­
go i najbliższej sesyi parlam entu zostanie przede 
łożony.

Pow szechnego tajnego p raw a  do głosow ania 
rząd obecny nie chce dać, bo wtedy Słow ianie mo­
gliby łatw o uzyskać w iększość. Tego zaś m ini­
sterstw o A pponyego sie obaw ia.
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W m ieście Łodzi, w  K rólestw ie Polskiem  od 
jclługiego czasu panują nieznośne stosunki. S trejk  
inastępuje po strejku, a czas bezroboczy  w ypełniają 
s traszne  party jne w alki na rew olw ery , bom by i no­
że — no i kradzieże.

K radzieże i pijaństw o zaczynają w  ostatnim  
czasie ludzie światlejsi i p ragnący  dla Łodzi ładu 
i porządku, uw ażać jako jednę z przyczyn fatalnego 
położenia, bezrządu, jednem słow em  anarchii.

W  ostatnim  naw et czasie, jak piszą do jednego 
z  pism w arszaw skich , kradzieże w zrosły  w  nie­
b y w a ły  sposób. Na czele szajek złodziejskich stoją 
zw ykle podrzędniejsi kupcy, k tó rzy  kupując dla 
pozoru drobne ilości tow arów , organizują w  fabryce 
pom ocników  z pom iędzy niższej służby i zabierając 
kupione to w ary , okradają rów nocześnie fabryki na 
znaczne ilości p rzędzy  i tow aru . Zm ow y te  są co­
raz  częstsze, a w obec zdem oralizow ania robotni­
ków , niesłychanie trudne do ujaw nienia. Nielegal­
nie zdobyty  pieniądz z kradzieży  tow arów  idzie 
przew ażnie na w ódkę. Na dowód tego niechaj po­
służy s ta ty s ty k a  dochodów łódzkiego monopolu za 
ostatn ie siedm m iesięcy roku bieżącego:

Wypito więcej
Bole 1900 Bok 1907 w r. 1007 za
rablo kop. rabie kop. rabie kop.

S ty czeń  404 420 59 545 760 71 141340 12
L uty  372 155 14 387 955 53 15 800 39
'M arzec 399 991 28 561466 83 161475 55
K w iecień 392 618 77 464 287 46 71668 67
iMaj 44439964 488 683 48 44 283 84
C zerw iec 402 255 18 480 277 18 78 022 —
Lipiec 435 759 70 526 037 56 90 277 86

2 851 600 20 3 454 468 73 602 868 43

A w ięc m iasto Łódź, liczące 350 000 m ieszkań­
ców  i okolice z Tom aszow em  i Zbierzem , w ypiło 
sam ej wódki przez 7 m iesięcy roku bieżącego za 
1602 868 rubli w ięcej, niż roku zeszłego, a ogóina 
sum a za w ypitą  w ódkę w ynosi blizko trz y  i pół mi- 
fliona rubli za czas siedm iorniesięczny. W ydatk i na 
piw o, wódki słodkie i trunki zagraniczne stanow ią 
praw dopodobnie drugie tyle, czyli że przez siedm 
m iesięcy  Łódź przepiła do siedmiu milionów rubli, 
co  biorąc w  stosunku do roku w ynosi dw anaście 
milionów, czyli milion rubli m iesięcznie!

,.O to — pisze łódzki korespondent ,,G azety  Co- 
Hziennej — gdzie leży głów na przyczyna anarchii, 
rozbojów  i bezrządu, trapiącego nasz przem ysł i spo­
kój społeczny. W  m ieście naszem  p rzy  takim  sta­
n ie  w y tw o rzy ł się zupełny-zanik  am bicyi; rodzice 
n aw e t w zględnie zamożni nie chcą opłacać w pisów  
Szkolnych za swoje dzieci, w yciągając  rękę do ofiar­
ności społecznej, robota w  fabrykach w ykonyw aną 
Sest niedbale i drogo, intensyw nej p racy  m am y za­
ledw ie 5—6 godzin na dobę. W szystko  to  składa 
Się na sm utne widoki dla rozwoju naszego przem y­
słu  i jest podatnem  podłożem do upadku ogólnego 
m oralnego poziom u.“

T ak jedne złe pociąga za sobą drugie. Nigdy 
fedno nieszczęście nie przychodzi. N ieporządek ta r-  
iga podstaw y m oralne, zniepraw ienie jest p ierw szym  
krokiem  do k radzieży , no a lekko naby ty  grosz zw y­
kle byw a lekko pozbyw any, w ięc idzie na upajające

trunki. A te  osłabią duszę człow ieka tak , że mu 
trudno się dźw ignąć z tego błota m oralnego, w  ktÓFe 
upadł. y

Stosunki w  Łodzi stanow ią oczyw iście o d s tra ­
szający  p rzyk ład  — ale i pouczający.

prześladowanie kościoła we francyi.
P rusy  umieją prześladow ać t. zw . „obce nart>« 

dow ości“  — inne kraje jak n. p. F rancya  prześla­
duje Kościół. Na podstaw ie praw a o rozdziale Ko­
ścioła od państw a, francuskie w ładze rządow e W! 
dalszym  ciągu zam ykają k lasztory . Dnia 26 w rze­
śnia zam knięto k lasztor Urszulanek z G ravelines. 
K lasztor ten  był w edług informacyi nadesłanych 
„Dziennikowi Poznańskiem u11 dobrodziejstwem  dla 
całej okolicy. W ypędzono zakonnice. W zburzenie 
m ieszkańców  było nie do opisania. Dnia poprze­
dniego około 9 w ieczorem ,, rozeszła się w ieść o 
zamknięciu klasztoru i sprow adziła pod jego m ury  
tłum y zatrw ożonych obyw ateli. Poczęto  się goto­
w ać do legalnego oporu: W szystk ie  w ejścia za­
barykadow ano i poustawiano p rzy  nich posterunki, 
które m iały oznajmić rozpoczęcie ataku. W yw ie­
szono sztandar z hasłem : „Niech żyje w olność!"'
W  czasie tym  zrozpaczone zakonnice po raz ostatni 
obchodziły s ta roży tny  klasztor, odw iedzały chore 
siostry , w lew ając w  ich serca otuchę i m ęstw o. Na­
gle odezw ały  się dzw ony klasztoru na alarm . Na 
to zaw ołanie poczęły się grom adzić coraz to licz­
niejsze tłum y oddanjrch klasztorow i obyw ateli, aby  
zam anifestow ać sw oje oburzenie i aby  jak najener­
giczniej zapro testow ać przeciw ko takiej zbrodni. ' 
Po godzinie 4 z rana poczęły rozbrzm iew ać żyw e 
okrzyki: „Niech żyją M atki U rszulanki!" okrzyki 
te m ieszały  się z brzękiem  broni nadjeżdżającej kon­
nicy. P rzy b y ł oddział 70 konnych żandarm ów , k tó­
rzy  w strzym ali napór tłumu, odgraniczając ulice. 
N adeszły także posiłki załogi G ravelines. Żandar- 
m erya piesza otoczyła klasztor.

Rozpoczęto zdobyw anie niewieściego zgrom a­
dzenia. Zakonnice zam knęły się w  swoich celach’ 
z życzliwem i tow arzyszkam i. Około godziny 5 
zabrali się żandarm i do w ysadzenia głównej b ram y . 
Po dw udziestu m inutach dokonano tego „d z ie ła"  i 
w  ten sposób zdobyw ano wejście po wejściu, aż do­
tarto  do zakonnic. P ięć godzin potrzeba było do 
odryw ania zam ków  i w yprow adzenia pięćdziesięciu 
zakonnic, aby  je w  imię praw a bezw zględnie w y ­
dalić z w łasnej ich siedziby. Kapelan schronił się 
do kaplicy, aby bronić N ajśw iętszego przed zniew a­
żeniem. Podążyli i tam  „zd o b y w c y " . Ksiądż ka­
pelan podniesionym głosem  zaprotestow ał przeciw ­
ko takiemu zniew ażaniu m iejsca, k tóre tylu czcf 
jako św ięte i zażądał, aby mu dozwolono przenieść 
N ajśw iętsze do kościoła parafialnego.

O godzinie 8 ustaw iła się w spaniała procesya’.- 
Silne w y w arła  ona w rażenie na w szystkich  ucze­
stnikach. W znoszono żyw e okrzyki: „Niech ży ją  
matki Urszulanki! — Niech żyje wolność! —- P recz  
z ciem ięzcam i!" — W obec tego  rozżalonego tłum u 
było wojsko bezsilne: Podprefekt i kom isarz mieli 
zam iar w ydać rozkazy aresztow ania , ale tłum ' 
p rzerw ał łańcuch w ojska. M anifestacya by ła  nie­
kłam ana, z praw dziw ej pochodziła m iłości. Ludow i



570 P R A W D A

ikraialo się serce na w idok tych  prześladow anych,
' n iew innych m atron, od k tó rych  ty le  doznaw ał do­
brodziejstw . W  szeregu Urszulanek znajdow ała 
się także Polka. O dezw ała się ona do podpre- 
iek ta :

— Panie, uw ażałabym  sobie za wielkie nie­
szczęście, gdybym  by ła  F rancuską; tak ie  postępo- 
iwanie rodaków  okryłoby tw a rz  moją rumieńcem 
w stydu .

Po złożeniu N ajśw iętszego w kościele parafial­
nym  rzew na odbyła się scena pożegnania. W yrzu ­

c o n o  z w łasnego domu na ulicę biedne zakonnice, 
k tóre pośw ięcały się cale życie dobru społe­
czeństw a. _ _ _ _ _ _  _

LISTY.
D rohobycz, dnia 12-go w rześ. 1907.

Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!
Szanow na Redakcyo!

Ze w szystkich stron św iata  nadchodzą do „ P ra ­
w d y ” różne w iadom ości: złe i dobre. Niech też  i 
mnie, jako czytelnikow i i prenum eratorow i gazetki 
„ P ra w d y ” Szanow na R edakcya pozwoli się pożalić 
j innym  czytelnikom  opowiedzieć, co mię boli i gnie­
cie. A niejeden z W as, kochani czytelnicy, pomyśli 
sobie: cóż to za żal taki m asz?  O tóż słuchajcie:

Kiedy się rozglądam  po świecie — to od żalu 
Serce niemal nie pęknie. T yle w szędzie ucisku, 
p rzykrości, jeden drugiemu się tak dokucza, do­
g ry za  — a tem u w szystkiem u winni socyaliści, k tó­
rzy  na nas uderzają. A nie potrzebuję b rać  dowo- 

. idów aż z całego św iata, lecz napiszę wam  -tylko 
W iadomości z jednej fabryki, gdzie ja sam pracuję. 
IJest to zaś ta rtak  parow y dla w yrobu deszczułek 
posadzkow ych, w  k tórym  pracuję już 6 lat. P rzed 
itrzema laty  nie było  tu ani jednego socyalisty  a 
idziś na sto ośm dziesiąt ludzi pracujących niema ty l­
ko  czterech i ja, k tó rzy  nie są socyalistam i.

Ja  pośród tych  czterech  jestem  zaciętym  prze­
ciwnikiem czerw onych tow arzyszów ; uw ażany te ­
d y  jestem  za najgorszego, bo im się na każdym  
kroku sprzeciw iam  i drugim  tłóm aczę, co w arta  ich 
p raca  i jaką korzyść  nam przynosi. Oni zato od­
grażają  się nam i m ów ią, że zastrejkują i zm uszą 
w łaściciela, by  nas w ydalił, nadto mnie m ają kości 
połam ać, że się nie chcę zapisać do ich to w arzy ­
s tw a . Głoszą także, że Najjaśniejszy P an  chce, aby 
każdy  b y ł socyalistą, bo w tedy  będzie spraw iedli­
w ość  na św iecie. W szystko  to jest niepraw dą, ba­
łam ucą ty lko ludzie i ćmią bezw stydnie. G enera­
łem  ich jest tu  niejaki Antoni i ten najw ięcej mi do­
kucza a innych nam aw ia, by  się zapisyw ali na to­
w a rz y sz y . A czy w a rta  się zapisać i być socya- 
łistą, posłuchajcie:

Ten generał to w arzy sz  opow iada, że księża 
falko  bałam ucą, kiedy m ów ią kazanie, to ty lko o 
-polityce a o tem , co P an  Jezus nauczał, to ani nie 
W spomną. Ludzie — są to ow ego generała słow a 
<— nie słuchajcie księży , ty lko się do nas zapisujcie. 
K sięża przody mieli na nas długi ba t i nas nim 
,Chłostali, te ra z  już m ają króciutki, to  nas nim nie 
m ogą dostać. Natom iast ludziom piaskiem oczy  za­
sypu ją , a b y  mogli ich ślepić. Ale ten bat, choć 
kró tk i, to im się już w kró tce zupełnie urw ie. Nie 
Dm nami rządzić będą, tylko m y niemi, bo i P an

Jezus był socyalistą. Kiedy ksiądz do chorego je- 
dzie, musisz mu dać fijakra, bo by  się zm ęczył. 
Tym czasem  Pan Jezus szedł piechotą i boso. Oto 
m acie kochani czytelnicy naukę socyalistów . Głu­
pia to nauka i przew rotna. Kiedy księża do nas po­
raź p ierw szy przyszli z Ew angelią św . -— to  kraj 
nasz był dziki, pogański. M amy dzisiaj cyw iliza- 
cyę, m am y poczucie w łasnej godności — ale to za­
w dzięczam y tylko Kościołowi św . i nauce głoszo­
nej przez księży. Księża byli u nas i pracow ali nad 
ludźmi już w tedy  — kiedy jeszcze ani słychu dychu 
nie było o tow arzyszach . Są jeszcze dziś narody, 
k tóre księży nie m ają, ale narody te są pogańskie, 
bez cyw ilizacyi. Niechże tam  idą nasi tow arzysze  
i niech im głoszą swoją naukę. Nauka tylko Ko-* 
ścioła uczy, by ludzie wzajem nie się kochali, by je­
den drugiego nie krzyw dził, a gdzie tę  naukę ludzie 
przyjm ą i w ykonują, tam  jest szczęście. Nauka, 
k tórą gł-oszą księża, ludzi uszlachetnia — gdzie jej 
braknie, tam ludzie dziczeją i podobni są do zw ie­
rząt. W idzim y to na tow arzyszach  czerw onych, 
k tórym  socyalizm  w iarę w ydarł ze serc: są to lu­
dzie chy trzy , obłudni, dzicy, istne zw ierzęta. Pan 
Jezus chodził boso, bo m ieszkał w  kraju, gdzie jest 
ciepło i w ów czas butów  nie znano. A wiem i to, 
że kiedy M arya  M agdalena w yla ła  na głow ę Jego 
drogi olejek, to faryzeusze się gorszyli z tego i mó­
wili, że szkoda było takich kosztów . Pan Jezus ich' 
za to skarcił i powiedział, że źle robią, bo i taki w y­
datek był potrzebnym . A najw ięcej gniew a mię to, 
że taki ło tr mówi „ P a n  Jezus był socyalistą .” Jest: 
to straszne bluźnierstw o, na k tóre tylko socyalista  
głupi i zaciekły m oże się zdobyć. W idzicie do cze­
go czerwoni się już posuw ają. Slepieńcy dokąd: 
idziecie, naw róćcie się a nie ciągcie ty le  ludzi ży w­
cem do piekła! A socyaliści dzieci naw et psują. 
M alcowi powie co m atka, a on zaraz  m ów i: cichoi 
m atko, bo ja socyalista i dalejże śpiew ać czerw ony 
sztandar, rów ieśników  swoich przeklinać. A kiedy 
tow arzysze  m ają bal, lub jaki w ieczorek z tańcam i, 
to ojciec m ów i: „choć żono i ty  córuniu” . A córu- 
nia zaledw o dopiero ma 10 lat a hula całą noc ze 
żydkam i i z ich pachołkam i. Oto tak  w ychow ują 
dzieci socyaliści. U innego zaś to w arzy sza : żona 
płacze po całych dniach —  a czego ? bo m ąż co w ie­
czora przychodzi o 12, to o 3 godzinie po północy 
pijany. Gdzieś ty  by ł, py ta  — a w  to w arzy stw ie . 
W  niedzielę zaś przychodzą tow arzysze  do dom ów 
jak nie boskie stw orzenia — pijani, przeklinają św iat
1 tych , co się nie chcą zapisać do piekła a odgra­
żają się, że k lerykałów  w yzabijają , kiedy z nami1 
nie chcą iść.

A cóż dobrego zrobili: Oto przed dw om a la ty  
odebrali pow iatow ą kasę -dla chorych. Jakże tam' 
gospodarują? Dawniej dostaw aliśm y zasiłek naj­
m niejszy za 3 dni, k iedy się było chorym , a  te ra z  
zaś za 4 dni. Oto ich zasługa. Dawniej i niedziela; 
się płaciła, jak się było chorym  i „k ran k szy ch ty .“ :
2 cent. od 1 zł. się nie ściągało za niedzielę, a te ra z  
choremu niedzielę płacą, ale 2 cent. od 1 zł. się ścią­
gają. Nadto, kiedy się robi 4 dni w  tygodniu, to za! 
cały  tydzień „k ran k szy ch ty ”  trzeb a  zapłacić. P ra ­
w da, że w iele dobrego dokazali! A chw alą się, że 
długi oddali po pańskiej gospodarce, że nikomu 
k rzy w d y  nie robią. Jeżeli zaś pójdziesz do doktora, 
to na ból nóg napisze ci proszki na przeczyszczenie, 
a jak 3 dni leżysz, to na 4 dzień w ygoni cię do ro -
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iboty, choć jeszcze chorujesz. Otóż m acie moi dro- 
'dzy ludzie! ile to dobrego tow arzysze  zrobili, czy 
nie w arto  się zapisać do n ich? Zapisujcie się do 
inich, ale dość gorzkich lez w ylejecie na nich a nadto 
Odpowiecie za to kiedyś przed Bogiem.

Tym czasem  dosyć. T eraz  W as * pozdraw iam  
kochani czyteln icy  i Szanow ną R edakcyę.

Czytelnik „Prawdy."

Karlsbad w  Czechach, w  lipcu 1907.
O m ów iw szy poprzednio rzecz o źródłach sa ­

m ych, przystąpię teraz  do zaznajomienia czytelników  
ze sposobem  leczenia wodam i Karlsbadzkiem i. Bez 
po rady  lekarza dom owego żaden chory nie powi­
nien tu  przyjeżdżać, gdyż tylko lekarz jest w  s ta ­
nie osądzić, czy chory m oże się spodziew ać upra­
gnionego w yleczenia się w  Karlsbadzie.

P rzezorność nakazuje rów nież, by  ikuracyusz 
zaopatrzy ł się w  odzież cieplejszą i lżejszą, bo po­
goda jest tu bardzo zmienną. Po  przybyciu  do 
K arlsbadu powinien prze-dewszystkiem zasięgnąć 
porady  lekarskiej, a jest tu lekarzy  praktykujących 
W lecie obecnie 142. N iektórzy z nich m ieszkają tu 
stale przez cały  rok. Od lekarza dow ie się kura­
cyusz, jakie źródło m a pić i jakie b rać  kąpiele.

Łazienki znajdują się bowiem w  pięciu ogro­
m nych gm achach, z k tórych  ostatni zbudowano w 
ir. 1906 kosztem  800 000 koron. Jest to tak  zwane 
„E lisabethbad". Najpiękniejszym  gm achem  jest 
jednak „K aiserbad", budynek pom nikow y, w ykw in­
tne  dzieło sztuki architektonicznej, k tóre zadow o- 
wolić może najdalej idące potrzełw  nowoczesnego 
leczenia. Ma on na parterze  28 łazienek dla kąpieli 
m ułow ych oraz gabinety do rozbierania się i do 
kąpieli. Urządzenie jest bardzo w ykw intne. O grze­
w an ie  jest parow e a oświetlenie elektryczne. Na 
pierw szem  piętrze znajduje się ogrom ny salon, m a­
jący  25 m etrów  długości a 12 m etrów  szerokości, 
przeznaczony na salę gim nastyczną.

G im nastykę szw edzką bowiem  system  Dr. Zan- 
de ra  stosuje się często p rzy  leczeniu w  Karlsbadzie 
z  bardzo dobrym  skutkiem . Sala ta  posiada 65 apa­
ra tó w  lekarsko - m echanicznych biernych i czyn­
nych , poruszanych elektrycznością.

Tuż obok tej sali znajduje się 25 izb również dla 
kąpieli m ułow ych. Całe drugie piętro przeznaczone 
jest dla kąpieli m ineralnych.

W  suterenach jest zakład hydropatyczny , mo­
g ący  pomieścić 60—70 osób. Koszta budowy w y ­
nosiły  3 miliony koron.

Bardzo w ażną rzeczą jest, jak należy pić wodę 
karlsbadzką. Pije się zw ykle 2, 3 a czasem  4 kubki 
z rana naczczo. M iędzy każdym  kubkiem musi być 
p rzerw a od 15 do 20 m inut, a po ostatnim  kubku 
ipauza przed śniadaniem , w ynosząca przynajmniej 
godzinę. W przerw acli należy się przechadzać, by 
w odę  lepiej straw ić.

Jednorazow a porada lekarska nie w ysta rcza . 
D latego co 4 dni przynajm niej należy zasięgnąć tej 
p o rad y . L ekarz  bowiem  m usi zbadać, o ile stan 
chorego  zmienia się pod w pływ em  stosow ania wód 
z  dnia na dzień. Zm iany te  pociągają znów  za sobą 
po trzebę zm iany samego leczenia, przystosow anej 
do zmienionego stanu chorego.

D latego też lekarz co 4 dni przepisuje inne źró- 
iłło, zmienia ilość kubków , k tóre p ić  należy, a sto­

sownie do choroby, każe także pewną ilość kubków  
pić po obiedzie, albo wieczorem.

Bardzo ważną rolę przy tej kuracyi odgrywają 
kąpiele. Przed kilkuset łaty stosowano tylko ką­
piele, a potem zaczęto pić wodę. Obecnie leczenie 
polega zarówno na kąpielach, jak i na piciu w ody.

Jak liczni goście korzystają z kąpiek, świadczy  
choćby to, że w  roku 1903 wydano kąpieli 385 000 
a w  roku 1906 już 455 000 po otwarciu „Elisabeth- 
badu." Cena kąpieli błotnych w ynosi 6 koron, a! 
mineralnych 2 korony 50 hal. Kąpiele, brane w  go­
dzinach popołudniowych, są cokolwiek tańsze.

Lekarzom  nie płaci się za każdą w izy tę , lecz 
dopiero po skończonej kuracyi i to zw ykle 20 do 40 
koron za cały czas leczenia. Każdy w ięc przyznać 
m usi, iż jestto żądanie dość skromne.

M ieszkania również są bardzo tanie. W Karls­
badzie nigdy nie brak m ieszkań, jak to się dzieje 
po innych zakładach kąpielow ych. W ynajm uje się 
je zw ykle tygodniow o, gdyż kuracya trw a  4 do 5 
tygodni. Już za 16 koron dostać m ożna skrom ny 
pokoik, choć nie brak i m ieszkań, za k tóre płaci się 
500 a naw et i 1000 koron tygodniowo.

Jak  w e w szystkich urządzeniach, tak  i pod 
w zględem  kościołów odznacza się Karlsbad tern, że 
się liczy z każdą narodow ością i z każdem  w yzna­
niem. N ajstarszy  kościół, do którego naieży w ię­
ksza część m ieszkańców, jest kościół katolicki, na 
p raw ym  brzegu Tepli, naprzeciw  sam ych zdrojów  
położony, w  którym  codziennie z rana odpraw ia się 
m szę św iętą. Oprócz tego znajduje się tutaj kościół 
ewangielicki, kościół anglikański i cerkiew  ruska.

Jak  o potrzeby religijne każdego w yznania, tak  
samo troszczy się także m iasto  o tych , co ty lko 
dzięki dobroczynności innych m ogą się tutaj leczyć.

Dnia 2 grudnia 1898 r. w dzień jubileuszu pięć­
dziesięcioletnich rządów  Najjaśniejszego P ana  o t­
w arto  tu „Szpital pow szechny" im. C esarza F ran ­
ciszka Józefa, ufundowany przez kasę oszczędności 
i gminę m iejską. Oprócz tego istnieje tu szpital dla 
obcokrajow ców , szpital ewangelicki i żydow ski.

Dia należących do armii austryacko-w ęgier- 
skiej są dw a zakłady lecznicze: „Łazienki wojsko­
w e "  i o tw arty  w  roku 1896 szpitai w ojskow y „B ia­
łego K rzy ża" . Oba u trzym yw ane są kosztem  pań­
stw a, gdzie w ojskow i, w  czynnej służbie będący , 
od szeregow ca począw szy, bezpłatne znajdują po­
m ieszczenie.

Na tem  nie ogranicza się jednak dobroczynność 
Karlsbadu. T ysiące chorych, k tó rzy  sw ą nieza- 
m ożność w ykażą  św iadectw em , korzysta ją  ze zna­
cznej zniżki cen kąpielow ych i uwolnieni byw ają  
od sezonowej zap ła ty  'K urtaksy). Taksę tę  bow iem  
płacić musi każdy obcy, zatrzym ujący  się tutaj dłu­
żej niż dni ośm. Oblicza się ją podług zamożności 
i dzieli na 4 klasy . W  I klasie taksa w ynosi 20 ko­
ron, w  drugiej 12, a w  trzeciej 8 koron. Dzieci do 
lat 14 i służba płaci klasę IV. która  w ynosi 2 korony. 
Opłatę za m uzykę oblicza się w  stosunku do klasy, 
leczniczej, k tó ra  w ynosi od 4—8 koron. Za opłatę 
tę kuracyusz m a praw o przez cały  czas swego po­
bytu korzystać  ze w szystk ich  źródeł, zw iedzać 
w szystk ie zakłady i przysłuchiw ać się w szystk im  
poobiednym i w ieczornym  koncertom , urządzanym  
przez m iasto.

Każdy kuracyusz ma również prawo składać 
1 zażalenie u burm istrza  m iasta , ieśli w yznaczona o*
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piata w ydaje  mu się za w ysoką, a żądanie kura- 
icyusza, jeśli jest słuszne, byw a zwykle uwzglę- 
idcione.

Czytelnik „ P ra w d y .“

Dania JseSingea, 24-go w rześ. 1907.
Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!
U praszam  Szanow ną R edakcyę o um ieszczenie 

inojego listu w  gazetce „P raw d z ie 11, gdyż chcę do­
nieść czytelnikom  o zachow aniu się polskich robo­
tników  na obczyźnie a  zw łaszcza dziew cząt i chło­
paków  niedorosłych. A uznaję za rzecz dobrą, że 
„Prawda** zam ieszcza podaw ane wiadom ości o P o ­
lakach pracujących na obczyźnie. M yślę bowiem , 
że powinniśm y się usilnie s ta rać  o to , by by ła  cią­
g ła  łączność m iędzy w ychodźcam i a  krajem  na­
szym . Udający się na zarobek bowiem  potrzebują 
opieki, pom ocy duchow nej, by o sw ym  kraju nie 
zapomnieli, i by się nie zepsuli a to dać nam może 
tylko kraj. Cóż za pożytek bowiem  będzie z tego, 
że robotnik polski uda się do obcych na zarobek i 
tam  choruje ciężko — a to, co zarobi przepije i 
strw oni — otóż żaden. D alszą jest rzeczą, że wielu 
z  nas idzie na zarobek, bo zaś i do domu przyniesie, 
i obcy zobaczy kraj a nadto czegoś się nauczy. Ro­
botnik jednakże nasz musi być pracow ity  i trzeźw y. 
[To też powinni pam iętać o nas kapłani i odw iedzać 
nas i w  dobrem  utw ierdzać, ojcowie zaś i krew ni 
niechaj pisują do swoich i do dobrego ich naw ołują.

każdy z nas winien zapisać sobie dobrą gazetę 
i w  w olnych chwilach nią się zabaw iać. Nadto m y 
robotn icy  — udający się na zarobek m iejm y bezu­
stannie na m yśli, że celem naszym  jest zarobek. 
S tarajm y się w ięc, byśm y jak najwięcej zarobili a 
następnie z pieniądzem powrócili do sw ej ojczyzny. 
Ifeżeli zaś k tó ry  z nas zapomni o tern, niechże mu 
drugi zaraz przypom ina m ów iąc: „b racie , pracuj a 
oszczędzaj, byśm y wyjechali ztąd z groszem  — bo 
po to tu przy jechaliśm y.“  Zapom inamy jednak o 
tein — i wielu z naszych w ynosi z obczyzny tylko 
s tra ty , ty lko szkodę a żadnego pożytku. Jako 
przykład opowiem o naszych robotnikach, k tórzy  
pod moją ręką pracują.

Do wioski pod m iasteczkiem  V erdingborg p rzy ­
jechało  nas 12 i przyznam , że w szyscy  zachow y­
w ali się dobrze. Ale dnia 8-go z. m. odeszły  od nas 
dw ie dzieAvczyny a poszły do drugiego folw arku, 
gdzie panuje samo zgorszenie. P racu je  tam  w szy­
stko razem : dziew częta i chłopaki, żony z m ężam i 
a w szyscy  nie w arta ją  razem  to rby  sieczki, bo to 
są  złodzieje i rozbójniki. Jest tam  w  każdy w ie­
czór m uzyka, tańce i pijatyki bez m iary , przyczem  
biją się w szyscy , przeklinają, że aż w łosy  na gło­
w ie stają. Nasze dziew częta, póki by ły  pod mo­
lem  okiem, zachow yw ały  się dosyć dobrze, ale te ­
raz, gdy się dostały  do grom ady zepsutych chłopa­
ków , to w ciąż z nimi spacerują i śpiew ają a jak 
przyjdzie niedziela — to zam iast pomodlić się i iść 
aa nabożeństw o, zakładają m uzykę i tańce i żyją 
poprostu jak dzikie zw ierzęta w  lesie. Pojechałem  
ja za dziew czętam i, k tóre odeszły  i nam aw iałem  je, 
iby się w róciły , ale one pow iedziały m i, że nie chcą 
Się w racać , gdyż znalazły sw ego b ra ta  i z nim będą 
pracowały, i że m ają w esoło, bo p rzyg ryw a im za- 
iwsze m uzyka. Mnie się zaś zdaje, że dyabeł tylko 
oia w iększą radość, gdy  widzi takie obfite dla siebie 
żniw a, a co gorsza to  chłopaki rzucili się na mnie

i ledwom  z życiem  z rąk ich uciekł. Nie będę w ię­
cej już pisał, bo to  w szystko , co oni tam  w y p ra ­
w iają, jest nie do opisania. Otóż tacy  w sty d  nam 
tylko robią a i sarni nic na takiem  życiu nie w skó­
rają, ow szem  wiele s tracą. Trudno przecież, byj 
p rzy  takich postępkach coś zarobili i do domu przy­
wieźli. T acy  niech raczej w  domu siedzą. P ozdra­
w iam  w  końcu szanow nych czytelników  „ P ra w d y .

W . Karpiński, czytelnik „Prawdy.**1.

Co słychać w świecie?

A U S T R O - W Ę G R Y .
— (Sirejk kolejow y.) W  W iedniu rozpoczął się 

b ierny opór kolejarzy „T o w arzy stw a  kolejowego** 
i „kolei północno-zachodniej'*. Od północy stre jk  
jest w  biegu. Pociągi pospieszne kolei zachodniej 
nadchodzą ze znacznym  opóźnieniem. D otychczas 
około 70 000 kolejarzy bierze udział w  ruchu za­
robkow ym . U kłady dyrekcyi „kolei południowej** 
z kolejarzam i w  spraw ie uregulow ania służby i za­
p łaty  doprow adziły  do zupełnego porozum ienia. 
Ruch na kolei tej jest zupełnie norm alny.

— (Zaniepokojenie w  Wiedniu) w yw ołała  po­
głoska o chorobie cesarza Franciszka Józefa. Po­
głoska ta  o tyle okazała się praw dziw ą, że cesarz 
z powodu chrypki odw ołać kazał na kilka dni zw y ­
kłe posłuchania (andyeucye).

— (Parlament aosłryacki) zw ołany zostanie na 
16 bieżącego m iesiąca. Zaproszenia do posłów już 
zostały  rozesłane.

—  (Niemiecki brutal). W  Budapeszcie dnia T< 
października zaszedł n iezw ykły  w ypadek . Niejaki 
K rystyan  Dainicke, Niemiec, k tó ry  wielki swój m a­
jątek przejeździł na podróżach po Afryce i Azyi, 
i z pozostałą mu resztą 100 000 koron osiadł tam  
i chciał się znowu dorobić w  ten sposób, że upra­
w iał lichwę, zaskarży ł pewnego dłużnika o kilka 
koron, a gdy sędzia Albert Benda w y d a ł wyrok' 
dla niego niekorzystny, przyszedł on na sąd i ude­
rzy ł sądziego pięścią w  tw arz . Niemieckiego bru­
tala aresztow ano.

P O L S K A  
(pod panowaniem rosyjsklem).

—  (B arbarzyństw o). W  W arszaw ie  jest po­
mnik króla polskiego Zygm unta w  formie w ysokiej 
kolum ny. W  około pom nika jest żelazne ogrodze­
nie, tak  zw ana balustrada. B andytyzm  w  W arsza ­
wie i połączone z nim złodziejstw o doszło już da 
tego stopnia, że w  ostatnich dniach naw et u tego 
starożytnego pomnika królew skiego skradzione zo­
sta ły  niektóre części. W  narożniku od strony  zam ­
ku królew skiego w yłam ano cały  filarek żelazny, na 
łokieć w ysoki i dość gruby, k tó ry  m ógł być w y ła ­
m any tylko przy  użyciu d rąga  żelaznego. Dalej na 
w szystkich  stronach u dołu i u góry  poodryw anc 
żelazne sztaby  poprzeczne, i w kilku m iejscach u- 
szkodzono płytę w ierzchnią ba lustrady . W szystk ie  
główne filary balustrady  podziurawiono. C zęść że­
laza zdobytego w  ten sposób, sprzedano zapew ne 
za kilkanaście kopiejek, szkody zaś w yrządzono na 
setki rubli.

I w szystko to siało się na placu, gdzie dniem I 
nocą krąży polieya i stróże nocni. Nie dziw, ź©
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potem  m ów ią ludzie, że w  W arszaw ie  tylko dom ów 
i rozpalonego żelaza nie kradną.

R O S Y A .
—  (W ybory do Dumy rosyjskiej} już się w  car­

stw ie  rozpoczęły. W ybory  te jednak nie są ustano­
wione na jeden dzień, tylko w yb iera  się guberniami 
czyli obwodam i. W ybory  do Dum y odbyw ają się 
mniej więcej w  ten sposób, jak do sejmu pruskiego. 
W yb ie ra  się nasam przód i. zw . w alm anów  czyli 
delegatów , k tó rzy  potem dopiero osobno w ybierają 
posła. Liczba w yborców  do trzeciej Dumy jest zna­
cznie ograniczona. Jak  donoszą pisma rosyjskie, 
w 21 guberniach rosyjskich w y b o ry  na w alm anów  
już się odbyły. Zwolenników rządu w ybrano  2764, 
a przeciw ników  rządow ych 2277, bezparty jnych  
1001. W edle takiego wyniku w yborów  w iększość 
Dum y będzie zależała od tak zw anych bezparty j­
nych. Jeżeli w  przyszłej Dumie w  rzeczyw istości 
przeciw nicy rządu obecnego pozyskają w iększość, 
to  zapew ne ten sam los ją spotka, co dwie poprze­
dnie, t, j. rozw iązanie, a potem  nastąpiłby już zu­
pełny  despotyzm  czyli ucisk, jaki panow ał dawniej 
i panuje dzisiaj. W idocznie w  narodzie rosyjskim  
panuje przekonanie, że rządy  obecne m uszą się zmie­
nić, kiedy zaw sze przeciw nicy rządu górą, tylko 
że nie m ają tej siły, aby sw ą wolę przeprow adzić. 
Od razu w  tak olbrzymiej Rosyi odwiecznego sy­
stem u rządow ego nie da się przew rócić, ty lko trzeba 
działać powoli irozw ażnie. W ojsko rosyjskie stoi 
bądź co bądź po stronie rządu, w ięc na tem  opiera 
rząd sw ą moc.

N I E M C Y .
— (Nowa ustaw a), tycząca  się zw iązków  i ze­

brań , a przeznaczona dla całego cesarstw a niem ie­
ckiego, m a zaw ierać, jak pisaliśm y, w  porównaniu 
z dotychczasow ą ustaw ą pruską, w iększe sw obody 
dla obyw ateli Niemców, a w iększe ograniczenia 
w obec Polaków , D uńczyków  i Francuzów . Rząd 
zam ierza po prostu w szystk im  obyw atelom  pocho­
dzenia nie niemieckiego naw et te  praw a co do zw ią­
zków  i zgrom adzeń w ziąć, jakie m ają teraz .

Spraw a ta  należy do parlam entu. Tam  się po­
każe, czy ci sami Niemcy, k tó rzy  słusznie lepszych 
ustaw  dla siebie żądają, p rzyłożą rękę do praw  w y ­
jątkow ych dla innych. M ianowicie partya  wolno- 
m yślnych będzie m usiała udowodnić, czy praw dą 
jest, iż jest, zw olenniczką w iększej wolności obyw a­
telskiej.

Jak  pew na gazeta  liberalna pisze, ośw iadczy ły  
w szystk ie  trz y  partye  w olnom yślnych p rzy  ukła­
dach z kanclerzem , że nie zgodzą się na w yjątkow e 
u staw y  dla P olaków , D uńczyków  i F rancuzów , m ie­
szkających w  cesarstw ie  niemieckiem. Zobaczym y 
za kilka tygodni, czy słow a dotrzym ają.

SERBSA.
—  (Dwaj bracia), N ow akow icze, jeden reda­

k to r, drugi oficer,^ odznaczali się tem , iż od chwili 
zam ordow ania króla A leksandra, przeciw ko m or­
dercom  w ystępow ali i ukarania ich się dopominali.

Skutkiem  tego w szyscy , k tó rzy  w  m orderstw ie 
króla udział mieli, zaczęli ich w  rozm aity  sposób 
prześladow ać. To trw ało  kilka lat, a gdy  N ow ako­
w icze  nie milkli, postanow iono ich uprzątnąć. Pod 
błahym  pozorem  zostali aresztow ani i w  więzieniu 
zamordowani, W ładze rządowe głoszą, że sami

sobie życie odebrali, rodziny ich jednak i przyjaciel© . 
publicznie obw iniają rząd o m orderstw o. . jH

B A Ł K A N .  y
— (Słow iańskie ludy) pragną wolności i  osw d- 

bodzenia z  pod rządów  tureckich . T ak  B u łgarya  
jak Serbia spodziew ają się w skutek  tego, że icK 
kraje  się pow iększą. Dia tego zam ykają oczy na 
ag itacye i rozruchy, pozw alają pow stańcom  prze­
byw ać w  kraju, zakupyw ać broń, żyw ność i t .  d. 
Zaw sze m yślano, że R osya popiera pow stańców , 
poniew aż chce robić k łopoty A ustryi. Tym czasem  
teraz  m inistrow ie sp raw  zew nętrznych  austryack i 
i rosyjski w ystosow ali —  jak donosi „ P e s t. L loyd“  
— do przedstaw icieli A ustro-W ęgier i R dśyi w  Ate­
nach, B iałogrodzie i Zofii pismo ,w  którem  zazna­
czono, że zasadnicze zapatryw an ia  obu m ocarstw  
na sp raw y  bałkańskie są zgodnie utrw alone na długi 
czas. Pism o jest odpow iedzią dla w szystk ich  tych  
polityków  bałkańskich w  Rosyi, k tórzy  popierali 
plany państew ek bałkańskich i bezustannie w zbu­
dzali podejrzenie, jakoby R osya planom tym  sp rzy ­
jała. Działo się to  m ianowicie podczas ostatniego 
pobytu wielkiego księcia W łodzim ierza w  Zofii. 
P ow yższe pismo austryacko-rosyjsk ie  przedłożono 
także w szystkim  m ocarstw om , k tóre podpisały tra ­
k ta t berliński o raz  cyw ilnym  agentom  A ustro-W ę­
gier i Rosyi w  M acedonii. B ułgaryi i Serbii rów nież 
je w ręczono.

T  U R  C Y A.
— (Obrona K onstantyncpolu). Od dw ustu nie­

omal lat, od czasów  panow ania P io tra  W ielkiego 
zm ierza R osya do opanow ania Turcyi i do zabrania 
K onstantynopola, stołecznego tureckiego m iasta. 
Spraw a ta  teraz  sta ła  się znowu żyw otną przez to, 
że z powodu układu Rosyi z Anglią o w zajem ne s to ­
sunki w  krajach  azyatyckich , R osya otrzym ała 
w olną rękę w  spraw ach europejskich. Tym czasem  
dochodzą w ieści, że T urcya  przeciw ko zam iarom  
Rosyi gotuje się do obrony. Jednym  ze środków  
tej obrony jest w zm ocnienie szańców  fortecznych 
Konstantynopola. W zm acnianie tych  szańców  roz­
poczęło się przed dworna la ty , od czasu, kiedy T ur- 
cya zastraszona została przejazdem  pancernika 
„P o tem kina“  przez cieśninę dardanelską. ,.P c - 
tem kin“  w ów czas zbuntow ał się i chciał się rato­
w ać ucieczką na M orze Śródziem ne. T c mu się nie 
udało. Od tej pory T u rcya  w zm acniała szańce Kon­
stan tynopola; dziś forteca ta  m a być  uzbrojoną o d ­
powiednio do now oczesnych w ym agań sztuki w oj­
skowej.

P E R S Y A .
— (Układ rosyjsko-angielsk?), dzielący P ersy ę  

na dwie części, w  których w p ły w y  angielskie i ro­
syjskie osobno uw ydatn iać się m ają, by) przedm io­
tem  obrad  parlam entu perskiego. Jeden z posłów 
ośw iadczył, że Persow ie rów no są  przychylni An­
glikom jak i Rosyanom , nie m ogą atoli przyznać, 
ażeby  układy  obcych m ocarstw  m iały być  dla w e ­
w nętrznych  spraw  perskich m iarodajnem u P e rso ­
w ie w idocznie obaw iają się o swoją niezależność.
I słusznie, Tylko — nie trzeba było w puszczać wil­
ków  do ow czarni.

I N D Y E  W S C H O D N I E .
— (Biuro telegraficzne R eutera) donosi z Kal­

ku ty  do Londynu w iadom ość o rozruchach. S iy ,
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denci, w sparci przez pospolitych rzezim ieszków  
(Opanowali dachy dom ów i ztam tąd obrzucali prze­
chodniów  i tram w aje cegłami. Z szczególną w ście­
kłością  szukali Europejczyków . G azety  krajow ców  
(podnoszą zarzu ty  przeciw ko policyi, zarzucają jej 
(Okrucieństwo w  czasie rozruchów  za to , że dopu­
śc iła  rzekom o do splądrow ania i w ybryków  w  
dzielnicach indyjskich.

J A P O N I A .
— (Pomiędzy Japonią a Stanami Zjednoczone-

mi) stosunki się napraw iły . W  Tokio w ygłosił se­
k re ta rz  am erykańskiego m inisterstw a w ojny Taft 
podczas bankietu m ow ę, w  której podniósł, iż przy­
jaźni 50-cioletniej am erykansko-japońskiej nie w zru ­
s z y  najsilniejsze trzęsienie ziemi a  zatarg o w y­
chodźców  japońskich jest ty lko m ałą chm urką bez 
(znaczenia. W ojna pomiędzy Stanam i a Japonią by ­
łaby  zbrodnią popełnioną na cyw ilizacyi i nikt jej 
sobie w  A m eryce i Japonii nie życzy .

— (M inister w ojny) S tanów  Zjednoczonych 
Am eryki, T aft, p rzebyw ał w  stolicy japońskiej. Mi- 
kado cz3di cesarz japoński, przyjm ow ał go z w iel­
kimi honoram i a m inistrow ie prześcigali się w  grze­
cznościach dla niego. Taft ośw iadczył przy  odjeź- 
dzie, że to nadzw yczajne przyjęcie jest niezaw o­
dnym  znakiem , jak doskonałe stosunki m iędzy J a ­
ponią a A m eryką panują. W yraz ił też nadzieję że 
te stosunki i w  przyszłości pozostaną takiem i sa- 
inemi.

C H I N Y .
— (Zaburzenia bokserskie) w ybuchły  w  pro- 

wincyi Kijangi, położonej w  kierunku południowo- 
zachodnim od Szangaju. F an a ty cy  chińscy napadli 
kilka misyi katolickich. Jeden m isyonarz został za­
m ordow any i zburzona stacya m isyjna Ł azarzystów  
■w Kaoaczoufu. Zaburzenia pow stały  z błahego po- 
iwodn, podobno przy  targu  na bydło . P raw dopo­
dobnie poganie oddaw na planowali napaść na chrze- 
ścian i szukali pierw szej lepszej okazyi. Głównie 
ucierpieli F rancuzi, poszkodowani są także W łosi, 
Am erykanie i Niemcy.

A M E R Y K A .
— (Między Stanami Zjednoczonymi a Rosyą)

przygotow uje się układ w  spraw ie stacyi w ęglo- 
jwych na m orzach azyatyckich . Chodzi tu oczy- 
,-Wiście o plany w ojenne. R osya zakupuje podobno 
w  pobliżu kanału  panam skiego, k tó ry  m a być za 
|tiwa lata  ukończony, m iejsce na duży skład w ęgli. 
W idocznie R osya nie w y leczy ła  się jeszcze ze swoich 
iambicyi w schodnio-azyatyckich.

— (Nowe niezależne państwo) pow stało w  P ó ł­
nocnej A m eryce. Je s t nim Kanada, k tó ra  dotąd na­
leżała do Anglii. S tało się to bez krw aw ej walki 
•o w olność, dzięki dzielności i bogactw u K anady 
ja rozumnemu postępow aniu Anglii. Z W innepeg 
donoszą do „F rankf. Z tg .“ , iż p rezydent m inistrów  
L au rie r w y raz ił się w  Toronto, iż Kanada jest obe­
cnie wolnym  krajem , gdyż ostatni układ handlow y 
z  F rancyą  został zaw arty  bez jakiegokolw iek m ie­
szan ia  się w  Anglii w  spraw ę tę. Na tern Anglia 
(najlepiej w yjdzie, gdyż Kanada będzie się śclśje 
% nią łączy ła  w  obronie kraju i handlu.

Rady gospodarcze.
T u c z e n ie  g ę s i .

Ostatnie trzy miesiące w roku to pora gęsiny, 
nie od rzeczy więc będzie powtórzyć tu wskazów­
ki, dotyczące przysposabiania tych stworzeń na  
smaczne pieczenie:

„G ęsi, przeznaczone do tuczenia, um ieszcza 
się nie w chlewie, lecz w zagrodzeniu, zrobionem  
w odległym kącie podw órza lub w ogrodzie. Z a ­
groda, czyli jak  n iektórzy nazyw ają  patyk , nie 
pow inna być zbyt obszerna, aby gęsi nie mogły 
zbyt wiele biegać. Z przodu zagrodzenie zrobio­
ne jest z łat, tak  żeby przez pozostałe szp ary  gęsi 
sięgać m ogły po paszę. K orytko z paszą  nie 
pow inno nigdy stać w zagrodzie sam ej; gęsi bo­
wiem wchodząc w nie, nogam i paszę zanieczysz­
czają. Bezpośrednio przed wsadzeniem  gęsi do 
tucznika nie należy ich podskubyw ać, gdyż w ta­
kim  raz ie  zysk  z paszy  idzie n a  w ytw orzenie no­
wego p ierza, nie zaś m ięsa. Albo więc tuczyć gę­
si niepodskubane, albo podskubać je conajm niej 
na  6 tygodni przed rozpoczęciem tuczenia. N a­
wiasem  dodajemy, że podskubyw anie żyw ych gęsi 
uw ażane jest za sposób barbarzyńsk i; jeżeli więc 
już podskubyw ać — należy  to czynić ostrożnie i 
w yryw ać tylko to pierze, k tóre zupełnie lekko tkw i 
i za najlżejszem  pociągnięciem  w yrw ać się daje.

W patyku, gdzie siedzą tuczne gęsi, n ie na leży  
daw ać podściółki. N ajprzód, że się gęsi przez to 
niepotrzebnie niepokoją; po drugie  z nudów  poły­
ka ją  one źdźbła słom y n ieraz  w  znacznej ilości a 
w skutek  tego nie m ogą zjadać innej paszy ; nako- 
niee przez daw anie ściółki niszczy się pierze,; 
gdyż gęsi w  takim  raz ie  zbyt wiele siedzą. N a­
tu ra ln ie , że w takiem  zagrodzeniu gęsi bardzo się 
zbrudzą; w  przeddzień zabicia ich przeto należy  
w ypuścić je na  wodę n a  2 do 3 godzin, aby się 
dobrze w ykąpały , a  na  noc um ieścić je w  czystym  
chlewie na  obfitej podściółce. P rz y  w ypuszczaniu  
i w pędzaniu gęsi należy  postępow ać ostrożnie, 
nie straszyć  ich i nie pędzić, gdyż bardzo tłuste 
gęsi bardzo łatw o m ogłyby się zadyszyć i zde­
chnąć.

W ierzch pa tyka , w  k tó rym  gęsi siedzą przez 
czas tuczenia, należy  pokryć deskam i i słom ą, n a  
p rzypadek  deszczów. Z początku daje się n a  p a ­
szę tylko m archew  b iałą  i to n i e s i e k a n ą .  Od 
m archw i żółtej lub czerwonej mięso gęsi dostaje 
ciemnej żółtawej barw y  i nieładnie w ygląda. Wo­
dy nie podaje się gęsiom wcale, gdyż w m archw i 
jest jej tyle, ile organizm  gęsi potrzebuje. J a k  
długo gęsi m archew  chętnie jedzą, nie daje się in­
nej paszy , lecz tylko m archew  trz y  raz y  dziennie 
i to w takiej ilości, aby zaw sze jeszcze k ilka  g rub ­
szych  m archw i w ko ry tku  zostało; gęsi w  takim  
raz ie  dziobią około nich, a m ając tę rozryw kę nie 
szukają  innej. Jeżeli okaże się u gęsi b rak  ape­
tytu, z czego m ożnaby w nosić, że się przejadły,, 
natenczas p rzez  jeden dzień nie dać żadnej paszy , 
tylko w sypać do ko ry tk a  trochę drobnych węgli 
i k ilka  listków  selery. W ten sposób przez trzy  
tygodni m ożna utuczyć gęsi duże do 20 funtów 
w agi.

Gdy po trzech tygodniach gęsi już  m archw i 
jeść nie chcą, na leży  zacząć paść owies, przyezem  
należy poddać im dostatek w ody; nie należy  jed­
n ak  wody w staw iać do patyka , gdyż gęsi wtedy 
ciagleby się tylko p luskały , a  to je niepokoi. L i­
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czy się, że duża, w yrosła  gęś pow inna zjeść jesz­
cze 30 do 35 funtów ow sa, ale też pow inna dosię­
gnąć 18 do 24 funtów wagi . Jeżeli gęsi niechętnie 
jedzą owies, nie na leży  zm uszać ich do tego gło­
dem, lecz spróbow ać paść ćwikłę pastew ną sieka­
n ą  i um ieszaną ze śrutem  jęczmiennym  tyle, aby 
m ieszanka była dość sucha i sypka; przytem  dać 
trzeba i wody, gdyż choć ćw ikła zaw iera  jej wię­
cej naw et n iż m archew , ale jednak nie tyle, ile 
jej potrzeba dla dom ieszanego ś ru tu .”

S tary  p rak tyk , k tó ry  podaje ten sposób tucze­
n ia  gęsi w jednem z pism  niemieckich, zaręcza, 
że pieczeń z takich gęsi o raz tłuszcz są  nadzw y­
czaj sm aczne a pierze m iękkie i elastyczne.

— Drób w  jesieni paść się może na ścierniskach, 
na w ypadłem  ziarnie i ow adach, na zoranych polach 
niszczy robactw o, tak  samo na oziminie, gdy się już 
zakorzeniła. Kokoszki z przychów ku w czesnego za­
czynają nieść jaja, to też należy stare  kury  4-letnie 
.w ybrakow ać, utuczyć i sprzedać, bo takie już mało 
jaj niosą i nieopłaci się je chow ać. Z m łodszych ta ­
kże tylko najw ięcej nieśne zostaw ić, a resztę utu­
czyć na sprzedaż. P rz y  malej ilości kur łatw o roz­
poznać starsze od m łodych, ale kto więcej drobiu 
chowa, musi znaczyć stosow nie, n. p. co rok innym 
kolorem  w łóczki lub baw ełny  obw iązać nogę kurom . 
W y sta rczą  cztery  trw ałe  i w yraźne kolory. Z je­
dnego roku będą m iały ku ry  znak n. p. czarny, z dru­
giego żółty , z trzeciego czerw ony, a z czw artego 
niebieski, w ted y  stare kury  odraza w ynaleźć można. 
K ury pierzą się jesienią, co trw a  6 do 8 tygodni. 
jW tedy są one osłabione, m ało jedzą, źle niosą, g rze­
bią ciągle dziobem w  piórach, trzeba je w tedy  
ochraniać od zim na i wilgoci, powinny mieć ciepły 
i suchy kurnik.

— Rdza na słomie jest zaw sze niebezpieczną 
'dla zw ierząt, k tórym  słomę tak ą  zadajem y jako pa­
szę . Poniew aż zdarza się w  tym  m okrym  roku tu 
i ow dzie rdza na zbożu, zw łaszcza zasilanem  mocno 
sa le trą  w  niew łaściw ym  czasie (za późno), przeto 
zaleca się przy  zużyw aniu takiej słom y na paszę 
p rzestrzeganie następujących w arunków ; 1) Nie 
paść słomą taką m łodocianego bydła, ani krów .
2) Starszem u bydłu n. p .wołom , w  najgorszym  ra ­
zie , t. j. jeżeli już koniecznie bez tej słom y obyć się 
nie m ożna, dobierać jej codziennie potrosze do zu­
pełnie zdrow ej słom y. 3) Zaleca się słomę taką, 
p rzed  zadaniem  bydłu , przem łócić jeszcze raz ce­
pam i i p rze trząść  na otw artej bojow nicy, aby  uwol­
n ić słom ę, ile m ożności, z oblegających ją grzybków  
rd z y . 4) Poniew aż p rzy  dodatku soli do paszy, 
zw ierzę ta  zw ykle łatw iej opierają się chorobom , za­
leca się przygotow aną jak w yżej do pasienia słomę 
skraplać słoną w odą; na 100 funtów  słom y w y s ta r­
cza  1 funt soli najzupełniej. W szędzie i zaw sze uni­
k ać  trzeba  niebezpieczeństw , a jeżeli to niemożliwe 
zupełnie, to je ograniczyć należy przynajm niej.

N O W I N K I .
Nieszczęścia kolejowe.

Pociąg tow arow y rozerwał się w  Belgii opodal 
Arion. Urwana tylna część niezwykle szybko za­
częła staczać się nazad z góry na dół, aż uderzyła 
W  drugi pociąg tow arow y, który za pociągiem ro­

zerw anym  jechał. T rzech ludzi zostało zabitych & 
kilka rannych . Szkody m ateryalne są w ielkie. — 
Pociąg osobow y, idący w  A m eryce z Chicago do 
Bellaire, zderzy ł się z tow arow ym  w  pobliżu New­
port. Zginęło 15 osób, wiele jest rannych.

Radca-złodziej.
B uchalter k o rp u su  kadetów m ary n a rk i w  P e ­

tersburgu , radca  dw oru Cym bałów, zn iknął po 
skradzen iu  około 1.00 000 rubli. W ysłano za nim  
listy gończe, a przypuszczają , iż  d roga prow adzi 
go przez B erlin . — A to cymbał dopiero 1

Cholera w  Rosyi.
P etersbu rska  agencya 'telegraficzna notuje z 

ostatnich dni następujące w ypadki cholery; W 
Omsku w mieście zachorow ało n a  cholerę 26 o- 
sób, zm arło 14. W Sam arze zachorow ało 5 osób, 
zm arło 5. Siem ipałatyliski okręg ogłoszono jaka 
zagrożony przez cholerę. Ogółem zm arły 2 oso­
by, cztery w yzdrow iały. W N iżnym  N ow ogrodzie 
zachorow ały  n a  cholerę 2 osoby, zm arły  2. W 
gubernii n iżnonow ogrodzkiej od początku epide­
mii zachorow ało 379 osób, zm arły  154. W S a ra ­
towie zachorow ało 7 osób, zm arły  2. W pow ia­
tach saratow skich  zachorow ało 19, zm arło 13. 
G ubernię tom ską ogłoszono jako zagrożoną przez 
cholerę. W guberniach penskiej i sym birskiej cho­
lera  słabnie.

Katastrofa w  kopalni.
Z Nowego Jo rk u  donoszą; W kopaln i ,,Wik- 

to ry a ” w Texasie z powodu usunięcia  się ziemi 
zasypanych zostało 150 górników . D otychczas w y­
dobyto 16 trupów  i 26 rannych , tylko 10 wyszło 
cało. L os resz ty  dotychczas n ieznany.

Dżuma w  Ameryce.
W San F rancisco  dotychczas zaszło 51 w ypad­

ków  dżum y, z nich 30 śm iertelnych. 30 osób po­
dejrzanych znajduje się pod nadzorem  lekarskim .

Straszny gość.
W Pittsburgu. (A m eryka północna) był niedaw ­

no tam tejszy ogród zoologiczny w idow nią s tra sz li­
wej trw ogi. Oto dziki, nubijski lew, w yrw ał się 
nagle  z k latk i i w padł pomiędzy publiczność, k tó­
ra  licznie zgrom adzona słuchała m uzyki. Lew  ten 
był w spaniałym  okazem swego rodzaju , k tó ry  o- 
p a rł się w szelkim  w ysiłkom  ludzkim  w celu oswo­
jenia go. Pokazyw ano  go publiczności jako spe- 
cyalną ciekawość w osobnej klatce. K iedy w arto ­
w nik opow iadał publiczności o poprzednich losach 
tego w spaniałego lw a, ten nagle rzucił się z całą 
s iłą  n a  żelazne sztaby k latk i i zgrtichotał je za 
jednym  zamachem. Kobietę, k tó ra  sta ła  w pobli­
żu  k latk i, zabił jednem uderzeniem  potężnej łapy , 
następnie p rzew rócił ją  na  bok i w yrw ał w ielki 
kaw ał m ięsa z b iodra swojej ofiary . Tym czasem  
strw ożeni początkow o policyanci chw ycili za  re ­
w olw ery i otw orzyli szybki ogień n a  strasznego 
gościa. D opiero po około stu  trafnych  strza łach  
lew padł, konając, n a  ziemię.

Olbrzymie oszustwo.
Jak  donoszą z Osieka (na W ęgrzech) do pism 

budapeszteńskich, dyrek tor kasy  oszczędności w  
Niemieckich - Żiszkow icach sprzeniew ierzył 500 000 
koron. Także kilka insty tucyi finansow ych austrya- 
ckich jest poszkodow anych z powodu upadłości tej 
k asy .
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Bunt skazańców.
Z T obolska n a  Sybery i donoszą: Kiłkudzie-

■ gięciu w ięźniów , skazanych  n a  roboty  przym uso­
we n a  Sybirze, napadło  podczas tran sp o rtu  z T ju- 

ńmenu do T obolska n a  tow arzyszący  im  oddział 
W ojskow y. P rz y sz łe  do zaciętej w alki, podczas 
;której w ojsko zabiło 22 skazańców . J« łe n a s tu  
syb iraków  uciekło, zabierając ze sobą 7 karabi- 

,nów . Z żołnierzy 6 odniosło ran y , z tych jeden 
'ścieżką.

Ucieczka oszusta.
Z Brukseli (z Belgii) donoszą: Posłaniec kaso- 

. y, Loyson, pochodzący z H eer w  Holandyi, k tó ry  
by ł zajęty  w  brukselskim  banku, zab ra ł 300 000 fr. 
ii zniknął. Syn  jego by ł urzędnikiem  tego  sam ego 
banku i zeszłego roku za sprzeniew ierzenie skazany 
■został na 3 lata więzienia.

Samobójstwo starca.
W Szatm arze n a  Węgrzech pow iesił się 106-le- 

,tn i Józef F ezakas, k tó ry  w  ro k u  1848 (w czasie 
pow stan ia  w ęgierskiego) był oficerem arm ii wę­
gierskiej. Życie m u się sp rzykrzy ło .

Głód.
Na w yspie Porto rico  w  środkow ej Am eryce 

w skutek nieurodzaju w ybuch ł głód. Zginęło już 
m nóstw o osób z powodu braku pożyw iienia, a klę­
ska w zm aga się z dnia na dzień. Zw rócono się do 
W aszyngtonu o natychm iastow ą pomoc.

C©ssy tssrgjsrare z dnia 8-go Października 1907.

I

Ważne dla Przewielebnego Bnchowieństwa!
!©• iEkiejąey od lat kilkui&astu

S a ft te i  Staffów
Maryi Korbel,

KRAKÓW ul. św. Jana 1. 1..
Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres 
haftów kościelnych, dokoracyjnyeh, salono­
wych, itp. Restauruje z fachową umiejętnością 
starożytne hafty, gobeliny, pasy słuckie, dy- 

135. Trony perskie. 26—21
W  w icU u m  w y b o r ze  są na składzie:

Ornaty, kapy, tuwalnie, stuły, bursy do chorych itd. od 
najtańszych do najdroższych. Także kościelne materye 
we wszystkich koloraeh, krzyże, kolumny do ornatów 1 
kap, galony złote 1 jedwabne, złoto do haftu, a nawet 
wzory. Bogatsze baldachimy, chorągwie, sztandary ko­

ścielne i  narodowe wyfeomufe ar, za m ó w ie n ia .

na

PRZEDMIOT za od
fcor. liaL

do
kor. ńfil

Pszenica b i a ł a ....................... • 100 kg 23 40 23 80
czerwona i żółta . • » 23 20 ■ 23 60

„ węgierska . . . • > 23 30 23 80
Żyto k r a j o w e ........................• > 20 20 21 40

„ w ęgierskie........................• > 21 40 21 90
Jęczmień na krupy . .  .  • | > 16 — 16 40

„ browarny . . , , • » — — —
„ na paszę . . . . • > — — — —

Owies z opłatą akcyzową . • » 16 20 16 70
Proso . . . . . . . . . > — —- .—
J a g ł y ........................ . . .  • > 28 __ 32 —
T a t a r k a .............................  . • > 17 50 18 50
■Kukurydza . . . . . . . > 16 20 17 —
Groch . . . . . . . . . > 22 50 28 50
F a s o la ................................................ > 19 50 31 __
W y k a ............................................... > — — — —
'Rzepak zimowy . . . . . . > 34 — 35 50
Koniczyna nasienna czerwona . > — — — —

„ „ biała . • > — — — —
T y m o t k a .............................. . • > .— — — — _
:Esparsetta...................................  <* y — — — —
S oczew ica ........................ ..... > 20 — 70 —
; S ł o m a ................................................ > 7 __ 8 __
Siano . . . . . . . . . > 8 — 9 60
Koniczyna pastewna . . . . > 10 — 11 20
■Ziemniaki . . . . . . . . > 3 50 5 —
Jaja . . . . . . . . . . kopę 3 .— 3 80
.'M a s ło ................................... ...... . 1 kg 2 20 2 40

„ . . . . . . . . . garniec — — — —
Spirytus na 95° dralcsu . . . i  hl — — 210 —
Okowita „ 7 5 °  „ . . . 1 W —** — 170 —

S i e i t i i s a  grzbietowa 100 kilo 85 złr.

(SlilmidMŁHWaAiiP węgierska 3-ch połciowa 
z m w m & m m  k jio 80 złr. 167

w ysyła za nadesłaniem  zadatku

handel jak o b a  Piekły w Podgórzu.

100
5—3

Za treść ogłoszeń Uefiakeya nie odpowiada.

h jf is ie
& TÓ  € t ł O

z a k n p n a .
Zegarek Roskopf z łauc. zfr. l -80 
Ten sam w lepsz. gat. „ 2.50 
Podwójn. kryty z chiń­

skiego srebra na ka­
mieniach idący z łańc, „ 3*50 

System Roskopf srebrny 
podw. kryty o bardzo 
silnych kopertach „ 5*76 

Budzik w nocy świec. „ 160  
Budzik pozłacany z pod­

wójnym. dzwonkiem „ 2*30 
Łańcusz. sreb. 12*0 2*50 i „ 3*50 
Prawdziwy dyament do

rżnięcia sJkia „ 1*10
W  oprawie kościanej „ 1*60 
W oprawie niklowej z 

łamaczem szkła „ 2*40 
Brzytwa prawdziwa So­

lingen 75, 125 i  „ 2*— 
Maszynka do strzyżenia 

włosów ,, 450
Skrzypce z smyczkiem  

złr. 1-90, 3*50, 3'50 i „ 5-—■ 
Harmoniki pięk. i trwa­

łe o 10 kia wiszach złr.
2*15, 3*15, 6*— i „ 8*— 
W y sy łk a  z a  z a lic z k ą .  
Zmiana dozwolona lub zwrot 

pieniędzy. 95 25
B o g a to  i l s ą k w a n e  c e n ­

n ik i z przeszło 1ÓC0 wzorami 
na żądanie darmo i opłatnie.

> o m  e k s p o r t o w y ,
.35 iraków, Dletlowska C8n.

Brynńza karpacka owcza.
1 faska o lig. bryndzy dese­

rowej koron 6 50.
1 faska 5 kg. bryndzy majo­

wej koron 6.00.
1 faska 5 klg. bryndzy ostrej 

koron 4 50.
1 paczka 5 *kg. słoniny ■ białej 

Jub wędzonej 7.50 koron.
1 paczka 5 kg. sera szwajcar­

skiego koron 9.00.
1 faska 5 klg. masła świeżego 

koron 8.00.
1 blaszanka 5 kg. miodu pa­

toka 7 kor.
3 kilo kawy surowej od 2 kor.

do 3.20 sa kilo.
1 kilo kawy palonej od koron

2.80 do 3.60
.1 kilo papryki różawej od kor.

1.80 do 3.00.
Herbata w paczkach lub na 
wagę. Następnie wszelkie towa­

ry spożywcze poleca 
Dra speajsłów ^sicrzlticb 

M le f e r  Ł e o , Mógros,ir££ 
103 (Węgry). 22
Di a odprzedawców ceny zniżone.

Gospodarstwo
oddalone od miasta i stacyi ko­
lejowej 2 kilometry, składające 
się z dobrego gruntu i łąk wraz 
z wielkiomi budynkami gospo- 
darskiomi, wychować można 8 
krów i 1 konia jest do s p r z e ­
d a n i a  za 5.000 złr.

Bliższych wyjaśnień udzieli 
bezpłatnie właściciel p. JóssS  
M fszn lsttl w  Muszynie ulica 
Kolejowa (G-ulicya). 164 3—3



ORGANISTA
po 4 miesięcznym pobycie na posadzie w Krzeczowie, 
p r a g n i e  z u s le u lć  n a  i n n ą ,  jako organista, nau­
czyciel prywatny, lub pisarz gminny, w Gaiicyi, lub za 
granicą w koloniach polskich. Wada dobrze językiem 
polskim, niemieckim i włoskim. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem: M i k o ł a j  D o m i n i k ,  organista
15043 V." Krzeczawie p. Lubień (Galicya).
S A A A M A A Ą A A . a a / v ^ A ^ V V W

5. -53*£* oo. ® r _
„  en* o 

- *■£

0  g ró b  Zbawiciela
znakomita religijna powieść obejmująca 50 zeszytów  
czyli 1192 stron druku w oprawie płóciennej, z ła- 
dnemi wyciskami, jest do nabycia w redakoyi 
„Prawdy" za 7 koron g przesyłką. Powieść można 
nabywać także zeszytami, zeszyt kosztuje 12 hal. 
B a r d z o  t o  p i ę k n e  cz y  t o n i e  n n  d ln g ie  w le -  
c * o ry  z im o w e .

RiMcią „Prawdy" w, h j p ,  j i f f l i i i i i i - . -4
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,x =  Hurtowny i częściowy skład artykułAw religijnych, ;ss
f*  w i e l k i  w y b ó r  k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a  począwszy od 20 halerzy oprawne.

Przyjmuję zamówEeraSa 3ia © b rązy  ręcznie artystycznie malowane, na płótnie, blasze i drzewie, do
ołtarzy, chorągwi i t  p., gwarantując za wykonanie i posiadam takowe na składzie

J U L IA N  K U H K IE F / 1015, Krak6w 5 Mały pyiaelŁ.
1 ~ Informacyi wszelkich udzielam chętnie i bozrateresownie.   39

Sm  7 centów
przesyłamy 5  a r k n s z y  i  5  k o p e r t  z  p i ę k n y m i  

f  o b r a z k a m i  i  w i e r s z a m i .
Obrazki I seryi przedstawiają cudowne Matki 

Boże w Leżajsku, Kalwaryi Zebrzydowskiej, w  
Chełmnie, Starej wsi, w  Łęgu.

Obrazki II seryi przedstawiają cudowne Matki 
Boże w Starym Zagórzu, Rywałdzie, Bogucicach, 
Chełmie, w  Łąkach.

Obrazki III seryi przedstawiają Matki Boże w 
Piekarach, w Ostrejbramie, na Jasnej Górze, w  
■Górce Duchownej i Nieustającej Pomocy.

Każda serya w osobnej kopercie. Kto kupi 
naraz wszystkie 3 serye, otrzyma je za 1 8  c e n ­
t ó w .  Ładny to zwyczaj, w ysyła<5 listy do kre­
wnych, przyjaciół i znajomych z pięknem! godłami 
katolickiemu- Poleca i rozsyła 

Sitedakcya „Prawdy" w Krakowie, K a n o n ic z a  5.
Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią­

dze lub markami w liśeio, inaczej papieru nie w y­
syłam y i nie odpowiadamy.

B a j p ię k n le j s z y  p o d a r e k ?

Wi
V

\  i. ioŁn •■Jta każdego p o k e r a ! 'Wskutek rozwiązania fe­
bry d udało mł się tanio kaptri iłSffJ. dywsaiiów Solennych 
i i : 000 dywaników pned tóżko tók, ta mogę wspaniały

gywaa ścierni? i  szeaU
na obu stronach sutkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
ba; wach 100 cm, szeroki, 200 om. długi, w ślieznyoh dese­
ni- h jat: lwy, psy, rodzina sarn, łabądi, paw, jeied, 
wielbłąd, I.wiaty i t. p. wysyłać po eT.ILSd tylko za zaliczką. 
Szuzególnio polecenia godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dy- 
t.-: 3 jest tak grubym, że me przepuszcza wilgoci. -  Piętnie 

dywaniki przed łóżko tylko 80 et. za sztukę, 
ierw szy  morawski rcvz3yłkowy d am  to w a ró w  
«j>nli.ns M o i te s c p ,  €róaiag Nr. 193 (Morawa)

Tysiące podziękowań i ponowjjych zamówień eą do przej­
rzenia. Nieodpowiedni tewsr bez trudności przyjmuję napo- 

wrót i zwracam pieniądze.
Do Paaa Hoitascha w Goding.

.Księżna Aleksandra won Croy jest bańkę żaloW-obn*, 
* zakupionych u Pana śdennyoh dywanów; proszę o przy­
słanie odwrotną poczt? jeszozo dwóch dywaników do okiem' 
lak jak w katalogu Nr. 92 po zt. 230.

Zjroważaoiem Franciszka LBseŁner, oełnnistegfoa

»3

i

» HRABIA DAMIAN".
Jest to powieść historyczna, która opowiada dzie- 
je jednego z hrabiów G aszynów. Jest nadzwy­
czajnie zajmująca, bo życie owego hrabiego bHo' 
pełne przygód. Szukając siostry swojej, porwa­
nej rzekomo przez cyganów, przejechał hrabia 
Damian przez różne kraje, był w  Polsce, na Wę­
grzech nawet w Turcyi. B ił się w  wielu bitwach* 
wyswobadzał się z niewoli, z tysiącznych niebem* 
pieczeństw wychodził cało, zaw sze rycerski, n ie­
ustraszony. .A wśród takiego burzliwego życia  
nigdy nie zapomniał o ukochanej siostrze, dla któ­
rej odnalezienia ponosił w szystkie trudy.

Kto chce czytać piękną i zajmującą powieść 
niech sobie zapisze „Hrabiego Damiana . Cała 
powieść składa się 40 zeszytów po 12 hełerów.: 
Co tydzień wychodzi zeszyt.

Każdy zeszyt ozdobiony jest pięknym obraz­
kiem. j

Kto zbierze 10 abonentów na „Hrabiego D a­
m iana” , otrzyma jedenasty egzemplarz darmo.

Przedpłatę można przysłać albo na całe dzie­
ło w sumie 5 koron, albo też po lk . 20 ha. za 
10 zeszytów.

Pieniądze dojdą najpewniej, gdy je się w yśle  
przekazem pocztowym. Koszta takiej w ysy łk i 
w ynoszą 10 hl.

Ktoby się rozszerzeniem lej pięknej pow ieści 
zająć chciał, niechaj zażąda większej liczby eg­
zemplarzy na okaz. A gitaeya mu się opłata, boi 
chętnie udzielamy rabatu. K sięgarze i  handlarze) 
mogą wiele zarobić, rozszerzając „Hrabiego D a­
miana” . Niechaj zapytają się o warunki, a prze­
konają się o tem.

P i e r w s z y  z e s z y t  „ H r a b i e g o  D a -  
m j a f l a "  o t r z y m a  k a ż d y  d a r m o .

Zachęcamy do zapisania sobie iej ślicznej po­
wieści. Nikt tego nie pożałuje.

P rzy  końcu będzie można nabyć piękną opra­
w ę do całego dzieła.

Zamówienia na powieść należy w ysyłać pod 
adresem:

E e d a k c y a  „ P r a w d y ” , K ^ k ów .

O G Ł O S Z E N I E !
Wina do Mszy św. dostać można u Iss. P ftlra  Jfen» 

w cc  w  H a n n sz o w e a c h  p. loco S z e p e s  m e g y e  Węgry, 
S to ło w e  M a łe  a 46, 60, 60, 70, 80 halerzy za litr.
C z e r w o n e ................................... od 70 halerzy wyżej.
T o lin j s a m o r o d n a  . . a 1, 1.50, 1.60, 2 korony.

16 T o b  a j  s ło d k i  (ausbrueh) a 4, 5, 6 koron za litr.
Ręczą za prawdziwość wina tego: ks. Jan Kwiatkie- 

wiez w  oromoweuL ks. Antoni Łętkowaki z Kroścenka, lift



F  R A W  D A

W ajw lęksjzy wyfeUs* i  O brazk ów  św .
reprodukcje znakomitych mistrzów i g&leryi, z pierwszorzędnych fabryk). Medaliki i krzyżyki srebrne i zv _ 
Różańce, szkaplerze, korpusy na krzyże od maleńkich do dużych, tamę i  droższe, są też artystycznej roboty z kości 
słoniowej, oraz rzeźbione z drzewa figury święte najrozmaitszej wielkości. Feretrony i obrazy do tycfcżs. Oprawia) 
Się obrazy w ransy z listew, których posiadam znaczny wybór. Książki da nabożeństwa dia każdego wieku i stanu- 
kaakwito świeca woskowe. Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres handlu wchodzące.

I£. Zajączkowski w Krakowie, Plac iaryseM 8,

i

w  itjteta M  oabpia wpaMw tksekid "Smi |
Z najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonane płótna białe 

zwykle i prześcieradłowej szerokości,
Seeutioty, Dreliszia, 3gęesnilct, Chusteczki do nosa, 
Ścierki, Obrusy, Serwety, Płócienka kolorowe Itp. 

poleca po cenach umiarkowanych 
T kaln ia wjrobtiw faiaiiyel i  baw elitlaujeh 

pod opieką św. Józefa 
A n t o n i e g o  B ajP W fcS . w Korczynie obok Krosna.
•33 Próbki wysyła na żądanie darmo i opłatnio. 52—33

« — — — — a — —

Jest to powieść nadzwyczaj ciekawa, albowiem opo­
wiada Iestwaw e d z ie je  w ojny ro sy jsk o  ja p o ń sk ie j .

Klęskę Moskali w  tej wojnie można zaiste uważać za 
pomstę, jaką Bóg w  sprawiedliwości Swojej na nich zesłał; 
za srogi i cierniowy krzyż, który na nich włożył. W  ciągu 
•iłngich lat rząd rosyjski bardzo wiele okropnych krzyżów 
nałożył podbitym i  ciemiężonym przez niego narodom. Nie 
oszczędził nawet własnego ludu, trzymając go prawie we 
wszystkicm p o d  karatem .

Przypomina dolę n ie sse z ę ś liw y c ii U nitów , cierpiących 
za wiarę Chrystusową, gwałtem im wydzieraną; przypomina 
straszliwe męczarnie zesłanych n a  S yb ir  Polaków i tak 
zwanych przestępców politycznych; rządy krwiożerczego 
okrutnika M nrawiewsa. który jako gubernator na Litwie 
takieij okrucieństw Się dopuszczał, iż mu przydomek „wiesza- 
tela nadano, albo długie i  zażarte walki plemion górskich 
n a  M a n h a s ie  z Moskalami, walki bohaterskie i pełne po­
święcenia.

Ciężkie i  okropne to były krzyże, które rząd rosyjski 
na innych nałożył: krzywdy te wolały o pomstę do Nieba.

I pomsta Boża nadeszła; pogański naród japoński, lekce­
ważony przez potęgę rosyjską, sta! się narzędziem w ręku 
Boga, aby pychę moskiewską ukorzyć, okrucieństwa innym  
zadane pomścić, podstawami całego państwa rosyjskiego 
wstrząsnąć.

W powieści naszej pokażemy najpierw czytelnikom  
krzyże ciężkie, jakie Rosya innym nakładała, a potom krzyż, 
zesłany przez Boga na Rosyę.

Każdy może się łatwo domyślić, jak zajmującą taka 
powieść jest. Znajdują się w niej obrazy, przypominające 
cz a sy  p ierw szych  c lir z c śc ia a  z czasów prześladowania, 
czytelnik pozna owe okropne rzeczy, które się działy w  g r o ­
b a ch  sybirakach, gdzie ludzi na cale życie do taczek przy­
kuwano; zobaczy tajnych spiskowców n ih i l is tó w , godzących 
na życie cara; a wreszcie będzie czytał dzieje wojny, która się 
krzyżem, pomstą Bożą dla Rosyi stała.

Zachęcamy do zapisania tej powieści, oraz prosimy o po­
parcie tepo wydawictwa.

P ie r w s z y  :«esł«yt d arm o “Jfgy
prześlemy każdemu, kto go zażąda. Prosimy znajomym 
o powieści opowiadać i  do abonowania ich zachęcać.

Mianowicie połecamy tę powieść niewiastom. Ręczymy 
zalo, że im się bardzo podoba i nieraz wzruszą się przy jej 
czytaniu do głębi. Takiej powieści jeszcze nic było

Jeden zeszył kosstuje 12 halerzy.
Przy zamówieniu powieści prosimy zaraz pieniądze 

przesłać. Na bórg bowiem powieści tej nie dajemy. Kto 
z góry przyśle pieniądze za całą powieść, ten ją dostanie za 
5 koron. A  w oprawie płóciennej z ładnemi wyciskami za 7, 
koron z przesyłką.

i i
Adres do nas: B e d a k e y a  „ f M W B ¥  

Kraków, ul. Kanonicza 5.

I I !  Wspierajmy przemysł krajow y!U
W szelkie tkaniny -własnego wyrobu z najlepszych ga­

tunków przędzy, jak najstaranniej wykonane, jako to: S h ć tu a  
b ia łe , zwykłej i  prześcieradłowej szerokości, ob ru sy , se r ­
w ety , rę cz n ik i, b a rch a n y , fla n e fe , szew io ty , h anagarn y , 
d re lich y , su k n a , lo d y n y , p ló d e n h a  k o le ? » » i  i tym po­
dobne wyroby tkackie, po cenie najniższej poleca:

ttattrsyisiec garuf, tkacz StoresysBle
koło Krosna (Galieya).

Sprzedaje się sztukami i na metry. Na żądanie wysy^ 
łam próbki* opłatnie.

Proszę Szanowną P. T. Publiczność o łaskawe poparcie 
mojej firmy. 130 26-13

N o w o ś ć  l N o w o ś ć !

2
a

Je s t to bardzo zajm ująca powieść, opo­
wiadająca tragiczny los m atki żywcem po­
grzebanej. 'W ychodzi w zeszytach 2 rasy  
tygodniowo. Zeszyt kosztuje 18 halerzy . 
Okazowy num er wysyła się na żądanie każ­
demu za d a r m o .

L. K isielewski, Kraków (irzapzli].

Prawnie chronione!

Jcaymenrawt], Balsam
z apt. p. Aniołom Stróż-

1 Tli!srry’8P
w Pregrada obok Rohitcsh 

Sauerbrunn.

Każda naśladownictwo podlega karze! 
Jedynie prawtiiiwyn jest Jyllio

Balsam TMepi?y’ego
z zielonym znakiem ochronnym, wyobrażającym 
zakonnicę. 12 malyoii albo 0 jolwójnych bu­
lcie k albo też 1 duża butelka specyalna z pa- 

tentowom zamknięciom K 5 .—.

Łiiterry’esjo Jlaić cahtyfoliowa,
prcociw&o wszoikim niowioizieć jak zastarzałym ranofflr 

zapaleniom, shalcczcniom. Cena: 2 słoiki h .3 ,8 0 ,  x 
■Wysyłka tylko za poprzedniem naiosłaaiem  naiożytośo* 

albo za zaliczką pocztową
Dwa ta środki domowo są za najlepsze 

uznane 1 od dawna słynne.
Zamówień w adresować:

Aptekarz Jhięrry w pregrada
2 obok Rohitscli-Sauerbnwii. 52—39

—--  Składy w wielu aptekach. - -  ■ -■
Brosznrka z tysiącami oryginalnych pisia dziękczynnych darmo i opłatnio.

Stary patyczkowe, żn S a a y ©  deszozulkowe, A 
r o l e t y  płócienne z samozwijaczem ♦  
prawdziw e amerykańskim najlepszej |  

jakości po bardzo przystępnych cenach, polefa fabryka |> 
roltoż i  żaS u sey l pod firmą , ♦

Władysław Pędziwiatr w Krakowie f
99 23 u l i c a  Z w i e r z y n i e c k a  JL. 8 .  |

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrot- ♦: 
nie. «gRr Cenniki n» żądanie gratis i franko. '%
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Największy w kraju

S m p s r t  i  E k s p o r t  k a w y
oraz

= =  PALARN IA  =
podług najnowszych zasad hygieny za pomocą gorącego 

powietrza, najnowsseml maszynami

Jakóba Piekły w Podgórzu
poleca

A W l f  P A L O N E  #
c o d z ie n n ie  ś w ie ż e !

Nr, 1 S a n to s  S u p er io r , bardzo dobra 1 Kilo 2K , 6 0  h.
Nr. 2 S a n to s  M e lsn g e , przednia 1 Kilo . 2  „ 8 0  „
Nr. 3 tn p ltsa s la , smaczna aromat. 1 Kilo . 8  „ 4 0  „
Nr. 4 C ey lo e , miesz. na sposób Karlsbadzki 8  „ 8 4  „
Nr. 5 J a w a  Ł ib cry a , grubo-ziarnista 1 Kilo 4 „ 16 „
Nr, 6 C eylojs n a jp rz ed n ie jsza , miesz. na

sposób arabski, wyśmienita 1 K>1° • 4  „ 8 0  „

Młijlepsze gaiuuki 'mą surowej o smaku ezpłp i eremat
Ssnto-s S u p er io r , biała 1 Kilo 
ti.tinpln.is S u p er io r , zielona 1 Kiło . 
Jam aj& a, zielona bardzo dobra 1 Kilo 
«£usU<euittls, przednia 1 Kilo . . 
IPortorlco, silna w smaku 1 Kilo 
C e jlo n , zacb.-indyjski 1 Kilo . .
C'ey5«n plantacyjna 1 Kilo . . . .
C e j lo n  plantacyjna grubo-ziarnista 1 Kilo

g  IŁ 36 h.
16
40

Cey3on crygin. angielska 1 Kilo 
Itlocea araiitika, silna aromat. 1 Kilo 
ł a w a  z lo t s ,  aromatyczna 1 Kilo,

60

Staraniem moim jost, by wszelkim wymaganiom  
Szan. P. T.. Odbiorców zadość uczynić i stale ich sobie 
pozyskać#

p rze d  za lsn p n em  b a d a m 4' i  dobieram 
tylko najszlachetniejsze gatunki, czyste w smaku i za­
pachu, przytem zupełnie naturalne nie farbowane.

papier listowy
z przepięknymi obrazkami i wierszami

oraz napisami:
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Serdeczne pozdrowienie!
Bóg z wami!

Teczka: 5 afrkuszy i 5 kopert 14 hal. (7 ct.), 
3 teczki 36 hal. (18 ct.) z przesyłką. *

Do nabycia w  A d m i n i s t r a e y i  „P raw dy**, 
1 r r ó v  , Kanonicza 1. 5.

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią­
dze lub marki w  liście, inaczej papieru nie w y ­
syłam y i nie odpowiadamy.
L A w A A A  A  A iirtfr lifh I-Ar ^  ^ 1 1  A i i j ^ r  ^ tini^  J

W ę g l e  p r u s k i e

163 wagonami dostarcza

i n d  ń
m  K r a k o w i e

- przy ulicy Pawiej. "

G o s p o d a r z e - R o l n i c y !
T o w a r z y s t w o  z a l i c z k o w e  w  T a m o *

w ie  parceluje majątek „PUSTKOW“ położony o 14 
kim, szosą od Dąbicy. Pierwsza stacya kolei od Dębicy 
ku Mielcowi. Poczta miejscu. Grunta lekkie i rzędziny, 
położone nad Wisłoką. Sprzedaje się jeden mórg po 
400 do 600 złr. Towarzystwo zaliczkowe odzieli kupu­
jącym kredytu do połowy ceny kupna do 10 lat.

Matka ochronna: „Kotwica"

Lisiimest Oapsloi esą\
sasląp len łe

Pain^Exp©lleru,
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle uśmierzające 
nacieranie; do nabycia we wszystkich aptekach po cenie i; j 
80 hal., K 1.40 i 2 £  trzy kupnie tego powszechnie 
nluhionego środka domowego należy przyjmować tylko 

U| butelki oryginalne w pudełkach z naszą ochronną marką 
W ,,k o tw ic ą " , wtenczas jest pewność, ie  .się otrzymało 
. i.— — ■ wyrób oryginalny.  -■■

sl Apteka Br. Richtera pod „złotym łws:n"
i  |  A ® w  P r a d z e , ulica Elżbiety No. 5 nowy. - 

Wvsvłka codzienna, i

Nowość! N o w o ś ć !

B i b l i o t e k a  „ P r a w d y ii

w ydała  nowe powieści następujące:
1) Cesarz Domicyan i Grabarze w  katakumbach* 

Opowiadanie historyczne z czasów  prześlado­
w ania chrześcian. 160 stron druku. I

2) Milioner i Śmieclarz, tłómaczemte z  niemieckie­
go. 168 stron druku.

3) Obłąkany ojciec czyli poświęcenie matki i zo­
ny. 156 stron druku.

4) Odzyskana Cerka, powieść. 189 stron druku.
5) O życie i wolność, pow ieść z wojny Burów  

z Anglikami. 144 stron druku.
6) Pow ieści o zbójcach, opryszkach i hajdamakach, 

182 stron druku.
7) Pan Jezus na krzyżu w  kościele Panny Maryl 

w  Gdańsku i Krzyż żyda. 210 stron druku. '
8) Syn pijaka, powieść. 134 stron druku. }
9) Szatański posiew. Opowiadanie dla ludu i mło­

dzieży na tle rzeczyw istych wypadków. 180 
stron druku. t

10) Sześć beczek złota. Opowiadanie z  przeszłego  
wieku. 180 stron druku.

11) Tryumf wiary czyli obrazki z  życia amerykań­
skich plantatorów. 151 stron druku.
Pow ieści te powinny się znajdować w  każdym

domu katolickim, stowarzyszeniach i czytelniach. 
Cena jednej powieści w ynosi 50 hal., z prze­

syłką 55 ha l . .
Zamawiający winien naieżytość nadesłać z  góry  

przekazem, lub markami, inaczej powieści nie w y ­
syłam y i nie odpowiadamy.

Zamawiać należy w  Administraeyi „P raw dy", 
Kraków, ui. Kanonicza 1. 5.

Odpowiedzialny redaktor i  wydawca 
X .  I f e l c h l o r  H ą d i l o l a .

Czcionkami drukami „Katolika", spółki wydawniczej z ogr. odp. w  Bytomiu.



D odatek  pow ieściow y do „ P r a w d y *  l i r .  w .

Chodzi krzywda, chodzi.
:— O —i

Chodzi krzywda, chodzi...
P o tej polskiej ziem i...
Sieje łzy  i skargi 
Rękam i swojem i...

Sieje łzy  i skargi 
Po  całej krainie,
'A gdzie ty lko przyjdzie 
Szczęście zaraz  ginie.

Chodzi k rzyw da, chodzi... 
Ciernie w  koło sieje...
Odkąd przyszła  do nas 
Źle się u nas dzieje.

Źle się u nas dzieje,
Kraj cały m ogiłą...
Zgasło słońce chw ały ,
Co jasno świeciło.

Chodzi k rzyw da, chodzi... 
P rzem iną złe chwile,
Zaw ita dzień biały ,
Życie będzie m iłe.

W tedy  pójdzie k rzyw da 
S tąd w  dalekie pola...
A kraj nasz ozłoci 
Szczęścia jasna dola.

Jadwiga S.
---- -SHHg-   -

Błogosławiona Bronisława
Norbertanka w klasztorze zwierzynieckim pod Krakowem.

Kto był w K rakow ie, ten zapew ne w idział w  
kościele P P .  N orbertanek  na  Z w ierzyńcu  trum - 
nienkę złocistą, ustaw ioną na  o łtarzu ; w  trum - 
nience tej znajdują się relikw ie B łogosław ionej 
B ron isław y. Za klasztorem  zaś n a  górze zw a­
nej „S ik o rn ik ” , n a  k tórej w znosi się m ogiła K o­
ściuszki, tuż p rz y  tej mogile zbudow any jest p rze ­
piękny kościółek, iakby  kap lica  w ielka ped  n a ­
zw ą kap lica  Sw. B ronisław y.

Ze  swoje rzeczy znać trzeba, przeto w k ró t­
kości opowiemy, kim  była ta  B łogosław iona B ro ­
n isław a  i co zdziałała , że ją  Kościół w poczet 
„B łogosław ionych” policzył.

M iłosław (Stanisław ) O drow ąż, pan  m ożny, 
b ra t Iw ona b iskupa  krakow skiego poślubił około 
ro k u  1163 A nnę z G ryffów Ja śk ę  Prandoc-iankę, 
bogatą  a bardzo pobożną pannę. M ałżeństwo to 
nie miało potom stwa. A nna m odliła się  gorąco, 
czyniąc ślub, że gdy ją  Bóg potomstwem obdarzy, 
w ów czas p ierw orodne dziecię ofiaruje P a n u  B ogu 
n a  w yłączną służbę Bożą.

Isto tn ie P a n  Bóg w ysłuchał m odlitw pobożnej 
m atki, gdyż w ro k u  1203 pow iła niezrów nanej 
piękności córeczkę, k tórej na  chrzcie dano imię 
B ron isław a. B ron isław a i Srom isław a, co w du­
chu proroczym  znaczyć m iało, iż  dziecię to będzie 
k iedyś w przyszłośc i bronić  sław y przodków^ oj­
czyzny Po lsk i, sław y n arodu  i zakonu P P .  Ńor- 
!ber tanek.

P od  okiem kochającej i  pobożnej m atki w z ra ­
s ta ła  B ron isław a w lata  i cnoty, a . przedew szy- 
etkiem  m yśli jej i uczynki ty lko ku B ogu się

zwracały, jakkolwiek nie wiedziała, iż  na służba 
Bożą jest przeznaczona. i

Z latam i to ukochanie C hrystusa  Pana i  Jego.
Przenajśw iętszej M atki potęgow ało się i  w z ra ­
stało tak, iż  w  modlitwie w padało w s ta ń  zachw y-, 
cenią — i  m iała w idzenia, że jej się C hrystus 
P a n  pokazał i  z nim  rozm aw iała. 9

Otoczona w domu rodzicielskim  zbytkiem, za- 
chow yw ała w strzem ięźliw ość w jedzeniu, s tro ­
jach, un ikała  zabaw , pościła praw ie ciągłe, a  podi 
sukniam i kosztow nem i, w  k tóre ubierać się by ła  
zm uszona, nosiła o strą  Włosienicę, biczow ała się 
potajem nie i na  tw ardem  posłan iu  sypiała.

D la biednych i opuszczonych, chorych, lubi 
jakiem kolwiek nieszczęściem dotkniętych, by ła  
aniołem opiekuńczym . N ajm ilszą jej zabaw ą było 
przebyw anie i rozm ow a z biednemi, w yszukiw a­
nie sierot i opieka nad  niemi. W ro k u  1219 jej 
stryjeczni bracia, i§&. Jacek  i Czesław , k tó rzy  
w tym czasie w stąp ili byli do k lasz to ru  Dom ini­
kanów , w rócili z R zym u do Polski.

Ich  p rzyk ład  pociągnął B ronisław ę. Mająo 
wtedy 16 ro k  życia, objaw iła chęć w stąpienia do. 
k lasz to ru . M atka, k tó ra  ofiarow ała ją  n a  służbę 
Bożą, nie sprzeciw iała się temu. Ojciec jednak  
ani słyszeć o tem nie chciał, gdyż B ronisław ę ja ­
ko jedynaczkę kochał bardzo i chciał ją  m ałżeń­
skim  węzłem połączyć z jedną z najznakomitszych! 
rodzin  w  Polsce.

B ron isław a trw ała  jednak w swem postanow ie­
niu  i pomimo próśb i gróźb ojca, idąc jedynie za  
popędem serca i  jakiegoś tajemnego głosu wew­
nętrznego, k tó ry  zdaw ał się z obrazu  U krzyżow a­
nego do niej m ówić: „B ron .sław o, tyś pow inna 
być m oją zaw szę najm ilszą oblubienicą” , ośw iad­
czyła, iż  w stąpi do k lasz to ru  P P . N orbertanek n a  
Z w ierzyńcu. Ojciec w idząc to jej niezłomne po­
stanow ienie, a  w idząc w  tem rów nież i wolę B o­
żą, nie sprzeciw iał się jej więcej. ł

K lasztor P . P . N orbertanek n a  Z w ierzyńcu  
w ybudow ał J a k sa  k siążę  Gryff, a więc k rew ny  
m atki B ronisław y, m iędzy rokiem  1162—1181. ;

Do tego k lasz to ru  w stąp iła  B ronisław a, przy j­
m ując suknie zakonne z rą k  s try ja  sw ego księcia  
B iskupa krakow skiego Iw ona O drow ąża. >

Zycie k lasz to rne  B ron isław y było życiem Wiel­
kiej pokory , posłuszeństw a, p racy  i  m odlitw nie­
ustannych . Z rodu  księżniczka p ragnę ła  pełnić 
najn iższe posługi w k lasztorze, posłuszna przeło­
żonym  n a  ich skinienie, w obejściu i pożyciu z 
innemi zakonnicam i pełna słodyczy, zyskała  nie- 
tylko miłość w szystkich , ale i pow ażanie.

U roczyste śluby  zakonne złożyła B ron isław a 
w r . 1221 i odtąd pośw ięciła się  m odlitw ie 1 ta k  
ścisłem u wypełnianiu- regu ły  zakonnej, iż wszy-' 
stkie inne siostry  zakonne za w zór sobie ją  brały  
i coraz więcej za jej przykładem  w cnotach się 
doskonaliły , B ronisław ę niemal za św iętą u w a ­
żając.

Isto tn ie B ron isław a za łask ą  B ożą poczęła 
m iewać objaw ienia i tak  w  r . 1241 w śród  m odli­
tw y usłyszała  głos w ew nętrzny m ów iący jej o m a­
jącej wkrótce nastąp ić  klęsce dla k lasz to ru  t c a ­
łego K rakow a. B ron isław a opow iedziała to sio­
strom  i przepow iednia się spełniła. W tym  ro k u  
bowiem w padli T a ta rz y  do P o lsk i, spalili K raków  
a k lasz to r zw ierzyniecki złupiw szy zburzyli.

W czasie tego napadu przerażone zakonnica 
skupiły się , jak  stado przelękłych owipc, przedi
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P rzenajśw iętszym  sakram entem . Wówczas B ron i­
sław a w ziąw szy  C hrystusa  ukrzyżow anego, p rze­
m ów iła do struchlałych  sió str i  w yprow adziła  je 
do uk ry ty ch  piw nic, gdzie w praw dzie schronienie 
m iały , ale m ogły z głodu pom rzeć. Podanie  mó­
w i, iż  B ron isław a po gorącej m odlitwie uderzy ła  
krzyżem  w ścianę — i o cudo, ściana się ro zstą ­
p iła  a  zakonnice w eszły w podziem ny k u ry ta rz , 
k tórym  idąc dostały się aż n a  górę S ikornik  do 

: gęstego lasu . Idąc tym lasem  doszły do poblis­
k ich  skał i tu  się u k ry ły  i w ten sposób ocalały. 
Skały te zow ią się do dziś dnia „Panreńskiem i 
skałam i” .

P o  odejściu T a tarów , nie m iały zakonnice 
gdzie m ieszkać, więc mieściły się tymczasem w 
ubogich chatkach koło kościoła św. Salw atora , 
nim  k lasz to r odbudowano, B ron isław a zaś obra­
ł a  sobie za m ieszkanie domek zw any pusteln ią 
w lesie na górze S ikornik , gdzie dzisiaj kościółek 
i m ogiła K ościuszki się wznosi.

J a k  zw ykle no każdej wojnie) tak i teraz  po 
tym napadzie T atarów  pow stał na Zw ierzyńcu 
tyfus głodowy i m ór.

I  znów zakonnice opiekow ały się chorym i i 
biednymi, a wzorem  poświęcenia w tej pracy by­
ła  B ronisław a.

P o  trudach całodziennych chroniła się w swej 
pustelni na  górze S ikornik, i tu m iewała objaw ie­
n ia. R azu pewnego objawił sio jej Zbawiciel i 
rzek ł do niej: .,B ronisław o, córko m oja ! K rzyż
mój jest twoim krzyżem , ale i chw ała moja Tw oją 
bodzie chw ałą” .

In n ą  ra z ą  modląc się , w dzień Niebowzięcia 
N ajśw iętszej P an n y  M aryi, m iała widzenie, ja k o ­
by nad kościołem Dom inikanów  była w ielka św ia­
tłość, a w tej światłości N ajśw iętsza P a n n a  oto­
czona aniołam i p row adziła  za rękę zakonnika. 
N a zapytanie ktoby był ten zakonnik , N ajśw ięt­
sza P an n a  odpowiedziała, iż to jest jej b ra t św. 
Jacek.

P rzyszedłszy  po tern w idzeniu do siebie opo­
w iedziała B ronisław a siostrom , iż b ra t jej Jacek 
D om inikanin um arł.

T ak  się rzeczyw iście stało. W dw a lata  po 
tera w idzeniu P a n  Jezu s  objaw ił B ronisław ie, iż 
ją  wkrótce -do siebie powoła.

Podw oiła też swe nabożeństw a i um artw ienia 
ciała i 29 sierpnia  1259 r . um arła  w swej pustel­
n i na górze S ikornik, m ając 56 lat życia, a  z tych 
41 w zakonie. Ciało jej było najp ierw  na górze 
S ikornik  pochowane, a następnie zaś kości do k o ­
ścioła Zw ierzynieckiego przeniesione i w m urze 
zam urow ane.

O.. zgonie błog. B ronisław y podanie ludowe' 
opow iada następującą legendę:

* Poniżej Si kornik a, były domki ubogich cho­
rych , którym  bł. B ron isław a nosiła z k lasztoru  
pożyw ienie. K iedy ci chorzy w yzdrow ieli, p rzy ­
szła do nich ostatni raz  i k aza ła  jednem u z nich 
w ziąść łopatę i iść za sobą. P rzyszed łszy  na 
Sikornik) k aza ła  człowiekowi owemu kopać grób 
a  sam a uklęk ła  pod krzyżem  i m odliła się. Gdy 
grób był w ykopany, w eszła do niego i kazała  
się zasypać ziemią. Chłop nie chciał tego uczynić, 
ale w tym czasie B ronisław a klęcząc i modląc się 
oddała ducha Bogu. Chłopek zasypał ciało, i po­
tem opowiedział, co się stało, G dy zakonnice z 
k lasz to ru  p rzysz ły , nie znalazły śladu grobu, gdyż 
w szystko było trawą zarośnięte. Dopiero po w ie­
lu  latach w yrosła w tern miejscu iilia. Pozn*^

wtedy, iż tu  jest grób bł. B ronisław y. G rób ten 
odkopano, szczątki błogosławionej Dziewicy zło­
żono w trum ienkę i zam urow ano w kościele w m u­
rze, tak  że później ślad zaginął, gdzie się la  tru ­
m ienka znajduje. Gdy w r. 1591 kaieni k lasz to ru  
zw ierzynieckiego, "Dorota K ącka, dźw igała z ruin. 
k lasz to r i kościoły robotnicy spostrzegli koło w iel­
kiego o łtarza  szparę  w  m urze, clo której jednak, 
pszczoły dostąpić nie pozw oliły. Po  długich u si­
łow aniach i p rzy  pomocy księży zbadano tę taje­
mnicę, gdyż w tem miejscu znaleziono trum nę ze 
szczątkam i bł. B ronisław y, k tóre z w ielką czcią 
na ołtarzu  w kościele umieszczono.

S ław a i cześć bł. B ronisław y rozszerza ła  się 
coraz więcej ni ety lk o w okolicy, ale i w k ra ju . 
Poczęły się m nożyć cuda. Widywali j ą 1 m ieszkań­
cy Zw ierzyńca w wielkiej jasności na  S ikorniku. 
Gdy się o tem dowiedział ksiądz Suchodemski, p ro ­
boszcz kościoła zwierzynieckiego, oraz zachęcony 
dziwnemi snam i, kazał w ym urow ać swoim kosztem  
na  S ikorniku kaplicę, k u  czci błogosławionej B ro ­
nisław y w r. 1702.

N apływ  ludu pobożnego do tej kaplicy  był o- 
grom ny, szczególniej w  r .  1707 w czasie cholery. 
Nawiedził tę kaplicę k ró l polski Stanisław  A ugust 
Poniatow ski w r . 1787. L iczne msze św. tu od­
praw iane i cuda za p rzyczyną  bł. B ronisław y d o ­
znaw ane — zniewoliły ów czesną ksienią k lasz to ru  
zw ierzynieckiego, E w ę Stobiecką, do poczynienia 
u Stolicy świętej s ta rań  o beatyfikacyą B ron isła ­
wy. Rzeczyw iście Ojciec święty G rzegorz X V I 
dnia 29 sierpn ia  1839 r .  w yniósł B ronisław ę do 
rzędu błogosław ionych i pozw olił k u  Je j czci od­
praw iać  mszę św. i inne nabożeństw a, a jej św ię­
to zalecił obchodzić 1, 2 i 3 w rześnia, nadając  
przytem  odpust zUpefiiy.

Nie podobna nam  tu  opisać w szystkich cudów, 
jakie za p rzyczyną  bł. B ronisław y się działy. To 
jedno dodamy do obrazu jej życia, iż  P o lsk a  zy ­
skała, w błogosławionej B ronisław ie now ą pa tron ­
kę, i w ierzym y, że za jej p rzyczyną  Bóg nad oj­
czyzną n aszą  się  zmiłuje.

N a zakończenie opowiemy jeszcze o losach k a ­
pliczki błog. B ronisław y n a  górze S ikornik . J a k  
wspom nieliśm y, bł. B ron isław a m iała um rzeć na  
S ikorniku. Wierni postaw ili na  jej grobie kap licz­
kę drew nianą. Kapliczka, ta  z czasem zniszczała. 
W” r . 1702 ks. Suchodemski, proboszcz zw ierzynie­
cki, w ystaw ił swoim kosztem  kapliczkę k u  czci 
błog. B ronisław y. K apliczka ta  stała  do r . 1816. 
W ro k u  1820 senat ówczesnej rzeezypospolitej k r a ­
kowskiej postanow ił na  górze S ikornik . zwanej 
górą  św. B ron isław y, tuż  obok kapliczki, u sypać  
w ielką mogiłę n a  cześć T adeusza  K ościuszki. Sy­
panie mogiły trw ało lat 3, ukończono je 1823 r . 
dnia 25 październ ika. Gdy A ustrya  w ro k u  18-16 
zab ra ła  K raków  i poczęła go fortyfikow ae, zbu­
rzono kaplicę św . B ronisław y, a  kopiec K ościusz­
k i otoczono fortecznemi m itram i. Na miejscu zbu­
rzonej kapliczki postaw iono kosztem  rząd u  now ą 
obecnie stojącą kapliczkę św . B ronisław y w sty lu  
gotyckim o jednym  o łtarzu , w  k tó rym  jest obraz 
św. B ronisław y, klęczącej i  zatopionej w  modlit­
wie. Zw iedzający m ogiłę K ościuszki w stępują do 
tej kap liczk i i m odlą się do św . B ron isław y  o w y ­
jednanie lepszej doli dla naszej ojczyzny

— r —  ---------
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» Dziecino, nie płacz! nie! 
Rozjaśnij twoją twarz, 
Dopóki matkę masz 
Nie może ci być źle,
Na mojem oprzyj się łonie, 
J a  cię przed bólem zasłonię, 
Dziecino, nie płacz, nie!

Chowaj na później łzy! 
Dziś jeszcze anioł stróż 
Girlandą białych róż 
Okala twoje sny,
Na tkance marzeń pajęczej 
Maluje kolory tęczy,
Chowaj na później łzy!

Bo przyjdre inny dzień,
W którym, o synu mój! 
Napotkasz tylko znój, 
Zamiast rozkoszy tchnień; 
Zdrada ci oczy otworzy, 
Nieufność ducha zuboży,
Bo przyjdzie inny dzień.

Na taki życia zmrok, 
Rozbicia straszną noc, 
Zachowaj ducha moc 
.T jasny dziecka wzrok, 
Niech ci wspomnienie kołyski 
Przyniesie matki uściski 
Na taki życia zmrok!

Pomimo gorzkich prób 
Zawsze, ach! dobrym bądź! 
Z miłością drugich sądź 
I  patrz z nadzieją w grób, 
Nie zatrać dziecinnej wiary, 
Nie żałuj swojej ofiary, 
Pomimo gorzkich prób.

O, nie mów, dziecię me!
Że marny życia trud,
Ze wszystko fałsz i brud 
A prawdą ‘tylko złe;
Że trzeba wątpić i szydzić 
Pogardzać i nienawidzić,
O, nie mów, dziecię me!

Na matkę wspomnij swą,
Na miłość co bez plam, 
Zwątpieniu zadaj kłam 
I  obmyj duszę łzą,
"Wierz w piękność ducha słoneczną, 
I  w miłość która jest.wieczną,
Na matkę wspomnij swą«,

Adam Asnyk.

1 przeszłości pkmicn arabskich.
VI M arokko wciąż jeszcze leje się k rew . Z da­

w ało się państw om  europejskim , że mogą rozpo­
rządzić  owym krajem  afrykańskim  wedle swych 
planów  i układów , i oddały go pod opiekę F ran - 
cyi. Tym czasem  ludność tam tejsza podniosłe bunt 
1 nie chce u z n a ć  owej łaskaw ej nad sobą opieki 
obcych najeźdźców .

Ludność M arokka składa się przew ażnie z A- 
rabów  i ich potomków M aurów — zatem kto wie, 
czy rozruchy  m arokkańskie nie są w ścisłym 
zw iązku z wielkim ruchem  plemion arabskich , ja ­
ki już od kilku lat zauw ażyć się daje w Azyi 
j Afryce.

A rabow ie nie m ogą zapomnieć, że kiedyś byli 
narodem  potężnym  i ra są  panującą; pieszczą oni 
w duszach swoich m arzenie, aby plemię ich do­
szło znów do dawnej świetności i chw ały. P op ie­
r a  ich w tych dążeniach i relig ia  ich mahometań- 
ska, k tó ra  na wyznawców swych nakłada obowią­
zek! aby mieczem szerzyli kult swego proroka Ma­
hom eta wśród niew iernych. Zanim  dalsze poda­
my wiadomości o ruchu  A rabów , rzucim y okiem 
na  daw ną przeszłość tych plemion:

,,Wielkie płaskow zgórze A zyi środkow ej jest 
tak  wyniosłe, że wysokością sw oją przew yższa 
niebotyczne szczyty gór europejsldeh, zw anych 
Alpami. Oczywiście, na ziemi tak wysoko poło­
żonej i pozbawionej wody, ani lasów , an i bogatej

roślinności być nie m oże; jak  okiem sięgnąć, n a  
p rzestrzen i setek mil kw adratow ych, nic tam nia 
zobaczysz, jeno traw y  a traw y, a  w śród nichl 
uw ijają  się całe grom ady na pół dzikich pasterzy , 
k tó rych  calem bogactwem jest wół, koń i nam iot 
skórzany . W ędrują oni tak  ze swem bogactwem 
z m iejsca na  miejsce i n ieraz, w dawne czasy, wj 
w ędrówkach swoich, w poszukiw aniu  traw y dla 
stada p rzek racza li ci koczownicy granice swego 
płasko w zgórza. Raz s traszn ą  zalali naw ałą  Man- 
dżuryę, a potem część Chin w łaściwych, gdzie 
zaw ładnęli tronem  i aż dotąd w swoich go rękach  
trzym ają; innym  zaś razem , trzym ając się prze- 
strzeni traw ą  porosłych (stepy) wkroczyli do 
E uropy , nad m orze K aspijskie i C zarne i tu roz­
łożyli się ze swemi namiotam i, T raw y  tylko 
szukali, ale usuw ali z drogi wszystko, co napoty­
kali, palili, n iszczyli, rabow ali i stąd  m iasta obra­
cali w gruzy , a ludność, zw łaszcza kobiety, brali 
w srom otną niewolę.

Majątków lud - ten nie grom adził, na  ro li nie 
osiadał, m iast nie lubił; m arzeniem  jego było 
przyjść, nasycić się i w racać do swoich stepów, 
bezbrzeżnych. Jakoż  z E uropy  w racali zw ykle, 
o ile tu nie legli na  polu walki. A jak w alczyli, 
jakie obecnością sw oją spraw iali spustoszenia, 
dość powiedzieć, iż w owe czasy w E uropie po­
wszechne było przysłow ie: że ,,gdzie koń dzi­
kiego tego najeźdźcy stąpnie sw oją nogą, tam  i 
traw a nie ro śn ie” .

Ale n a tu rą  tych ludów było koczowanie po 
stepach, więc gdzie stepów nie było, tam osiadać 
nie chcieli i dlatego przew ażnie w ędrow ali oni z 
powrotem  do A zyi; jeżeli zaś zostali w E urop ie , 
to tylko na  stepach południowej E osy i lub w ste­
pach dzisiejszych Węgier, gdzie też założyli fun­
dament teraźniejszego narodu w ęgierskiego, Ma­
dziarów . Inny  szczep koczowniczego ludu A zyi 
środkow ej, w ybrał sobie inną drogę. W dużych 
więc hordach w rozm aitych odstępach czasu wę­
drow ał on na południe: do A syry i, do B abilonii, 
A rabii, E g ip tu  i rozpostarł się aż po całej A fry­
ce północnej, prow adząc tu życie koczownicze, a  
z biegiem czasu na  pół koczownicze, albo nawę? 
osiadłe.

Z narodów , które pow stały z tych w łaśnie po­
łudniow ych wędrówek koczowników Azyi środko­
wej, u tw orzył się, do dziś istniejący, bardzo licz­
ny szczep różnych  plemion arabskich. Od nich 
też w prostej linii pochodzą i M arokańczycy, zna­
ni z wojny, k tó ra  się w ich kraju  toczy obecnie#

Wychodzili ci koczownicy z Azyi środkow ej, 
żeby dla stad swoich, a zatem i dla siebie, szu­
kać pożyw ienia. Stepów było im potrzeba.

W now ych jednakże krajach  stepów takich nie 
znajdow ali oni. Natrafili po drodze A syryę, 
wówczas już  rozw iniętą pod względem życia spo­
łecznego i roln ictw a, a dalej mieli' pustynie A ra­
bii, potem E gip t, następnie pustynie Sahary , na 
północ zaś od niej ziemie urodzajne, żyzne, ale 
nie stepy.

Ja k iż  bo obraz był takiej A rabii?
■ D rzew  praw ie zupełnie tu brak. R oślinność 

jej, to traw y oraz nizkie rośliny drzew iaste, trw a­
jące tylko przez wiosnę. Ku schyłkow i m aja ca­
ły k ra j p rzyb iera  postać posępną, suchą, a  rośli­
ny w szystkie więdną. Bardziej na  południe jest 
jeszcze gorzej. W niektórych okolicach roślinno­
ści niema już  wcale: jedynie mchy ro sną  gdzieś



po skałach, niby skorupy  ha  kam ieniu. Gleba tu ­
tejsza, to piasek grubo ziarn isty , czerw ony, a  po 
nim, jakby pó m orzu k rw i, szaleją s traszne go­
rące  w ia try , unoszące tum any kurzu , niekiedy do 
200 łokci wysokie.

W tych w arunkach  m usiał i p rzybyły  lud ko­
czowniczy zmienić swój tryb  życia, bo w racać al­
bo nie chciał, albo nie m iał po co. Koń sta ł się 
d lań  zbyt kosztow nym ; zaledwie wódz jak iś mógł 
go wyżyw ić drogiem  w tein m iejscu ziarnem  lub 
traw ą, a pospolity  pasterz kdni sta ł się tu paste­
rzem  wielbłądów, zw ierząt nie w ybrednych naw et 
n a  najgorsze pożyw ienie: na  suche traw y, ha 
mech i na  osty. Ale będąc szacow nym  pomocni­
kiem, jako zw ierzę juczne, wielbłąd innych ko­
rzyści p raw ie nie daw ał swemu gospodarzow i, a 
przedew szystkiem  mało dostarczał m leka. I  oto 
dotychczasow y ten pasterz i koczow nik m usiał 
szukać dodatkowych źródeł zarobku. Jak o ż  je 
znalaz ł w swojej przedsiębiorności i dziel­
ności.

Pustynie A rabii i A fryki na k rańcach  swoich, 
a niekiedy w samym naw et środku, posiadają 
m iejsca obfite w wodę i w urodzajne g runta . Weź­
my dla p rzyk ładu  Jem en, okolicę leżącą na  połu- 
dnio-zachodnim krańcu  A rabii. ,,Są to w zgórza, 
przyodziane zielonością, zacienione drzew am i. W 
setkach dolin tej okolicy, na  spadkach w zgórz, 
pozakładano piękne ogrody, a m ieszkańcy ż y ją , z 
upraw y gruntów , k tóre i im i koczownikom  oko­
licznych pustyń , dostarczają żyw ności” .

Na takie gniazda rodzajne, jak  je tu zowią — 
oazy, koczow nik zw rócił uw agę. Ale jak  miał 
otrzym ać stąd  płody rolne? Wziął się do p racy . 
Skórę i wełnę ze swoich zw ierząt zaczął p rze ra ­
biać na płaszcze, kobierce, poduszki, w orki, na­
czynia, sznury  i t. d. i te w yroby począł sp rze­

dawać do kolonii rolniczych, skąd przyw oził do
siebie ziarno, daktyle itp. przedm ioty żywności.

Oto pierw sze źródło dodatkowego zarobku 
m ieszkańców pustyni, niedostateczne jednak wo­
bec nizkiej ceny ich w yrobów , w porów naniu z 
olbrzym ią ilością potrzebnego zboża. _

Musieli oni przeto jąć się drugiego zajęcia. 
Zostali podróżnikam i. Poczęli na  w ielbłądach 
swoich p ruć piasczystc przestrzenie  pustyni, aby 
z za jej krańców  od osiadłych tam  ludów kupo­
wać ich w yroby, korzenie lub kość słoniow ą, 
przyw ozili to na  drugi koniec pustyni, ku b rze­
gom m orskim  i tu przyw iezione tow ary sprzedali 
osiadłym  na  ro li stałym  mieszkańcom.

Potrzeba Zatem, ta najlepsza m istrzyni czło­
wieka, doprow adziła koczującego syna pustyni do 
tego, że szukał zarobku w handlu.

  -

Z ©  ś w a a t a  p o ś G ś r o .

Olbrzymy 1 starce.
Do starożytnych  drzew , które p rzetrw ały  dłu­

gie wieki, opierając się niszczącym  w pływ om  czasu, 
należy dąb istniejący w  Allouville, w bliskości Yve- 
tot we F rancy  i. U stóp jego. nieraz pobożni w  
godzinie strapienia zginają kolana. Pień jegc do­
chodzi 30 stóp — we w nętrzu tego spróchniałego 
starca  urządzono kaplicę, po nad którą mieści 
się pokój pustelnika z łóżkiem drew nianem . a w y ­
żej dzwonnica z krzyżem  na szczycie, w ieńczącym  
ten budynek roślinny.

Dąb ten liczy przynajmniej dziew ięćset lat, 
W  XVII wieku we w nętrzu jego urządzono kaplicę, 
poświęconą M atce Bożej. W  czasie rewolucyi fran-

Wądrowni ftrabowis odpoczywają wśród oazy.

Z d s s s iś a  5 m ty ś l ia

Człowiek uczony, bez 
dobrych uczynków, podo­
bny jest osie, która zbiera 
co najlepsze, lecz miodu 
nie daje.

* **
ćwicz się w cnocie, módl 

się szczerze, 
Stój śmiało przy ojców 

wierze,
Wtedy w zlej czy dobrej 

doli
Bóg ci zginąć nie poz­

woli.
* **

Kłamstwo podobne jest 
cło silnego cięcia szablą. 
Chociaż się rana zagoi, 
lecz blizna po niej pozo­
stanie.

* **
Życie bez celu i bez 

sił, a z żądzą wrzącą w 
piersiach, jest piekłem już 
z tej strony grobu.



cuskiej fanatycy  kusili się kilkakrotnie spalić ten 
budynek historyczny, lecz m ieszkańcy Allouville 
w poleczeniu z ludem sąsiednich wiosek, ochronili 
go od zniszczenia i jak się zdaje, wiele jeszcze po­
koleń spocznie pod jego rozłożystem i konaram i.

S ta ry  dąb w Allouville, jest jednak dość skro­
m nym  pomnikiem, w porównaniu z dębem rozrosłym  
w  M ontravail. S tarzec ten dźw iga na sw ych b a r­
kach co najmniej dw adzieścia stuleci, krzepkiej bu­
dow y i wspaniałego w zrostu, dziś jeszcze nie lęka 
się huraganów . Bogaty liść corocznie w ieńczy jego 
głow ę; pień jego tuż przy odziomku przedstaw ia 31 
stóp w średnicy, a obwód dochodzi 93 stóp, okręg 
zaś w ytw orzony w  górze przez rozłożyste gałęzie, 
zajmuje 416 stóp.

W ew nątrz  pnia w yżłobiono izbę, której średni­
ca wynosi 14 a w ysokość 10 stóp, przy tej ścianie 
urządzono drew nianą ław ę, przeznaczoną dla zwie­
dzających, a za stołem ustaw ionym  w  pośrodku, 
może w ygodnie zasiąść dwunastu w spółbiesiadni­
ków . M chy i paprocie przyozdabiają tą  izbę, k tórą 
■oświetla słońce, przedzierając się przez okno w  ko­
rze w ykrojone i przez drzwi oszklone.

Szw ajcarya, k tórą przyroda przyodziała w  prze­
pyszny kobierzec roślinny, rozpostarty  na m alowni­
czych górach i dolinach, niemniej słynne posiada 
drzew a. Na brzegach jeziora Lem an, rozsiada się 
posiadłość Meillerie, urw iste jej skały oddziela od 
jeziora droga do Simpton w iodąca. Z Meillerie przez 
Talemon przybyw am  do Maxili i zamku Neuve- 
Gelle w  którym  rozrasta  się staroży tny  kasztan. Od 
XV wieku jak wspom ina krom ka, już ocieniał on to 
czarujące ustronie, a przypuszczać w ypada, że miał 
w ów czas lata wielce poważne.

Dziś obwód jego u podstaw y liczy 45 stóp, bu­
rze nie pow strzym ały rozwoju w spaniałych jego 
gałęzi.

Kasztan w Neuve-Gelle, nie może naw et się 
m ierzyć z istniejącym  na Etnie, zw anym  Kasztanem  
Stu Koni, z powodu szerokiego cienia jaki dają roz­
łożyste jego gałęzie. T radycya podaje, że Joanna 
Aragońska, królow a neapolitańska od roku 1414 
do 1435, w  podróży odbytej z Hiszpanii do Nea­
polu, zw iedzając Etnę, zaskoczoną by ła  przez bu­
rzę i pod tem  opiekuńczem drzew em  z licznym 
sw ym  orsakiem  znalazła schronienie. W e w nętrzu 
tego  olbrzym a, zbudowano dom a w nim urządzono 
piec do suszenia kasztanów , orzechów , m igdałów  
i innych owoców, konserw ow anych prżez Sycylij­
czyków . Często zdarza sie, że gdy im zabraknie 
drzew a, siekierą łupią p rasta ry  kasztan dom otacza­
jący , z tego też powodu, drzew o to, dziś jest już w  
stanie opłakanym . Kolosalny jego obwód liczy 160 
stóp polskich!

  ----

N AJM ILSZE KOCHANIE.
(Ciąg dalszy).

— No, dziś, toć przecie niedziela! Oo! co mi 
tak  w ym aw iasz ten jeden, drugi kieliszek, pytaj się 
kolegów , a przyśw iadczą, jako, że trzeźw y  jestem  
i robotny, a że tam przy święcie zwilży się gardziel, 
to  tak się przynależy dla wesołości. Pow szedniego 
dnia ani kropelki do gęby. A dziś to tak ze złości,

Szach perski Al! Mirza. / . ,  \
)

że mnie pocałow ać nie chcesz. Chodźm y Maryś d 
sieni, chodźmy!

— Nie!
— To będę pil!
— Mnie nic do tego.
G w ar w izbie głuszy rozm owę. Harmonijki 

tnie oberka, kręcą się pary kółeczkiem , po izbici 
z pokrzykam i, ze śmiecham i. Dziś! dziś! Harm o 
nijka swoje w  kółko, to oberka, to  m azurka. Dziś 
dziś — w esoło.

M ajster pyka z fajeczki i gw arzy  z sąsiadeu 
ślusarzem  o w spólnych biedach i frasunkach, a z* 
swoją jedynaczką spogląda. Uwija się koło nid 
M ichał, a jakże. W idzi to m ajster i złość w  nin 
rośnie, coraz to spluw a na podłogę. Ma ochotę hit 
knąć na córkę, aby raz temu konkurentow i dała od 
praw ę. Golec! Gotówki u niego w  kieszeni si* 
nie dom acasz, a smali-ci do dziew czyny cholewki 
jak gdyby na grosiw ie sypiał. Jedynaczka, szew  
cówna me dla gołego zduna. Czeladnik, wielkit 
rzeczy. Niby to m ajstrem  w krótce ma zostać. C ze 
kaj zdrów ! Nim taki m ajstrem  zostanie, dużo wodś 
upłynie w  W iśle. A tym czasem  co?  Dwanaścii 
rubli niby tygodniow o lonu m a. A jakże. Rachowai 
mu kto w  garści tych dw anaście rubli tygodniow o! 
Niema głupich.

— Huknę na dziew czynę albo i nie huknę -  
myśli sobie pan m ajster — i mało co słyszy , co mi 
ta praw i ślusarz.

W reszcie huknął, ale na swoją kobietę;
— M atka! piwa!
— Niesę — odpow iedziała flegm atycznie maj'' 

strow a.
Ta się znowuż zabaw iała z kobietami, ale nh 

bardzo im była  rada. Pojadają tyle, ile się wm ieści, 
i ploty robią, aż się kurzy . Szew cow ej to nie da 
gustu, że w ciąż o jej dziewuchę zaczepiają.

— Ano, powiedz-że, pani C iskow a, idzie córka 
za tego M ichała, czy też nie idzie?

— Co ma iść?
— Chodzi bo do niej chodzi... w szyscy  w  ka» 

mienicy to w idzą.
— Co ma chodzić?
— Nie robiłaby też pani C iskowa sekretów>r, 

niby nie wiadomo !
— Co ma być w iadom o?



M aglarka ta  najgrubsza i najgadatliw sza obra­
ziła się.

Z inną, toby się w net pokłóciła, ale z C iskow ą 
ra d y  nie było ; ani ją do gniewu pobudzić, ani ją 
za język pociągnąć. T yż baba — drew niana.

Sklepikarka z przeciw ka rzekła łagodząco:
— Pani C iskow a, to akurat z mężem dobrana 

ę a ra ...
— Niby jak ?  — spytała m ajstrow a.
— Ano pan Cisek, jak zapałka, bele słówko, 

bucha jak ogień... a pani niby w oda, zara  ogień 
przygasi i dobra.

Śm iała się głośno zadowolona ze swego kon­
ceptu.

Huczało w  izbie, jak w ulu, że i trudno było 
się rozgadać. M łodzież hulała i tupotała, a śmie­
chu i tupotu było ty ła , że się aże na podwórzu roz­
legało. S tróżka, k tó ra  szew ców  nie lubiła, że się 
ż nimi nie kumali, rzekła do m ęża:

— To-ci się dopiero rozbijają! M ógłbyś im tyż

Redzieć, że m ieszkańcy w całym  domu narzekając 
'iechby raz cicho siedzieli!

Ale stróż, k tó ry  z upodobaniem przysłuchiw ał 
się raźnej m uzyce i m iał intencyę, jak tylko bram ę 
zaw rze , udać się do su teryny na poczęstunek, od­
parł:

—  Jeszcze im pójdę, sam pogram !
Czem się naraził żonie, że go zw ym yślała.
A harm onijka grała  w ciąż! niem ilknący w y ­

g ry w a ła , a w tó row ały  jej od czasu do czasu p rzy­
śpiew ki i p rzy tupyw ania  tańczących . W rzało  w  
izbie, a  gorąc szedł tak  jak z łaźni.

M ichał przyciskał szew ców nę coraz ogniściej 
@o siebie i pow tarzał roztęskniony sw oje:

—  K ochasz? powiedz!
D ziew czyna go zw odziła śmiechem,
Ale się by ła  już nieco rozgrzała , w ięc w re­

szcie  rzek ła:
—- Bo ja wiem !

— Nie w iesz! A jak cię przyciskam do siebie, 
dobrze ci?

— D obrze...
— Chodźm y do sieni, to cię pocałuję! -— po-' 

ryw czo zaszeptał.
— A jakże! No! proszę mnie puścić.
— C hodź....
Nie chciała.
Był zażalony.
— Na nic taka robota. Żenić to się żenić... 

a nie to nie. Co tu się długo nam yślać?
Na pociechę krzepił się wódką i niezgorzej był 

już nasycony.
Pow iedziała mu w reszcie:
— Z pijakiem się nie zadaję!
Zaw ołał gw ałtow nie:
— Do gęby więcej wódki nie wezm ę, ale pój­

dę rodzicom o ciebie się pokłonić, zgoda? Raz już 
nich się obróci na tę, albo na tam tą stronę,

W yrw ała  mu ramię z uścisku, ale on, rozpę­
dzony, już się nie w ahał dłużej. Stanął przed maj­
strem  czerw ony:

— Na tę, albo tam tą stronę! Tak abo nie, raz 
niech się to skończy! — w ołał.

Szew c doskonale w iedział, o co idzie, ale rzekł, 
siląc się na spokój:

— Niby co?
— Chcecie mnie za zięcia? Pokłonię się wam ,
pokłonię, dajcie jeno przyzw oleństw o!
Tańce nie ustaw ały . Tylko ślusarz słyszał, co 

się św ięci, tylko kobiety się przysunęły ciekaw e, 
jaka taka para się obejrzała, że to M ichał k rzyczał 
coś, jak zw aryow any .

— No, jakże ma b y ć ?  Dacie mi córkę, panie 
C isek? Czeladnik jestem , nie żaden w yskrobek, 
próżny nie siedzę, roboty się nie boję.

Szew c rzekł przez zęby:
— Ani Wódki.
I splunął, w y jąw szy  z ust fajkę. (C. d. u.)

Kalendarz historyczny.
10-go październik?. 1794: 

Bitwa pod Maciejowicami, w
'której Kościuszko został ranny 
i wzięty do niewoli.

11 -go października J 0O6: 
Pogrzeb króla Aleksandra we 
Wilnie,

12-go października 1815:
Ogłoszenie Krakowa miastem 
wolnem, z tytułem Rzeczy­
pospolitej pod protektoratem
Austryi, Prus i Rosji,

13-go października 1282:
Leszek Czarny odnosi wielkie 
zwycięstwo nad pogańskimi Ja -  
dźwingamj, który podobnie jak 
Litwini wciąż napadali na. Pol­
skę, rabując kościoły i dwory.

15-go października 1817:
Si erć Tadeusza Kościuszki w 

Dąb w łUSouyllle (wym. Alluwil) z kapliczką \ dzwonicą. §&ur?e.

Nakładem redakcyi „Prawdy", Kraków. — Czcionkami. „K a to lik a spółki wyd. z ogr oćp., Bytom G.-S,



p o d a t e k  i l u s t r o w a n y  d o  „ p r a w d y "  J f r .  4 1 .

O odwadze w życiu.
Miejmy odwagę — nie tę jednodniową,
Co w  rozpaczliwem przedsięwzięciu, pryska; 
Lecz tę, co wiecznie z podniesioną głową,
Nie da się zepchnąć z swego stanowiska.

(Asnyk).

Świat zawdzięcza bardzo wiele iudziom odważ­
nym, tak mężczyznom, jak i kobietom. Ma się rozu­
mieć, że nie chodzi tu o odwagę fizyczną, wojskową, 
którą świat zazwyczaj wynagradza zaszczytami i chwa­
łą, iecz o odwagę, tak zwaną cywilną, która objawia 
się w  cichych czynach i dążeniach; która gotowa jest 
za prawdę i obowiązek ponieść nawet przykrości i 
prześladowania.

Odwaga sprawiedliwości, odwaga uczciwego po­
stępowania, odwaga odparcia pokus i spełnienia obo­
wiązku — oto najwyższy stopień moralności ludzkiej. 
Kto tej cnoty nie posiada, ten nigdy nie może być 
pewnym, iż jakiejbądź innej cnoty dochować zdoła.

Takiej to odwadze ludizi poszczególnych zawdzię­
cza świat całą dzisiejszą cywilizacyę. Niema nauki, 
ani powszechnie dziś uznanej prawdy, któreby nie 
musiały torować sobie drogi poprzez potwarze i prze­
śladowania; każdy krok naprzód w ogólnym rozwoju 
ducha musiał być wywalczony przez mężnych, nieu­
straszonych lucizi, przez wielkich wynalazców, wiel­
kich patryotów, wielkich pracowników we wszelkich 
zawodach. Jeden z poetów trafnie to określił, mó­
wiąc, że „wszędzie, gdzie wielki duch myśli swe ob­
jawia, tam musi być i Golgota” .

Każde rozszerzenie pola naszej wiedzy, które nas 
zapoznało z niebem, ziemią i nami samymi, było owo­
cem energii, poświęcenia i odwagi wielkich mężów 
przeszłości. Przez swych współczesnych lżeni i prze­
śladowani, należą oni dziś do tych, których świat ze 
czcią i podziwem wspomina.

Z tymi bojownikami i wyznawcami wiedzy szli o 
lepsze w odwadze męczennicy wiary, jak o tem świad­
czą zastępy tych, których Kościół nasz w poczet 
Świętych policzył.

Cierpliwa odwaga mężczyzny lub kobiety, którzy 
gwoli swego sumienia gotowi są cierpieć w cichości, 
nazwać się może daleko większą od tej, która okazuje 
się wśród wrzawy wojennej, gdzie i najsłabsi nawet, 
podnieceni zapałem, idą naprzód i walczą. Niezliczo­
ne w dziejach świata są szeregi tych, którzy wytrwali 
w swych zasadach, i śmiercią przypieczętowali swoje 
wyznanie prawdy. Ludzie ci przedstawiają d2iś jesz­
cze i po wszystkie czasy najpiękniejszy widok na kar­
tach dziejów świata, a zarazem i przykład najwznio­
ślejszy.

W świecie dzisiejszym nieraz trzeba żyć i praco­
wać dla idei bez promyka nadziei uzyskania uznania 
czy powodzenia. Trzeba tedy krzepić się odwagą a 
siew swojej pracy rozsypywać po ciemku i z wiarą, 
że k ędyś ten posiew plon wyda obfity.

Chrześcianin, idący na śmierć wśród okrzyków 
tłumu pogańskiego; wynalazca lub odkrywca, który 
na wzór nieugiętego Kommba długie lata nędzę zno­
si — oto przykłady wzniosłej odwagi. Obok takich 
przykładów jakże małemi wydają się wielkie czyny 
wojenne, które zazwyczaj takim zapałem przejmują lu­
cizi i taki ogólny zyskują poklask.

W dzisiejszych stosunkach można i trzeba w co- 
dziennem żyriu o wiele więcej rozwinąć odwagi, niż 
na placu bitwy. Tu naprzyldad potrzeba odwagi, aby 
żyć poczciwie, aby oprzeć się pokusom, aby mówić

prawdę, aby wydawać się tem, czem nie jest, a nie 
udawać tego, czem się nie jest; potrzeba odwagi, aby 
śmiało wyznawać swą wiarę i narodowość, aby nie 
żyć nad stan i nie wydawać więcej, niż się zapra­
cuje. Większa część nieszczęść a zarazem i występków 
powstaje ze słabości ludzkiej, jednem słowem, z braku 
odwagi. Ludzie wiedzą może, co jest słuszne, ale nie 
mają odwagi odpowiednio postępować; uznają może 
włożony na nich obowiązek, ale nie mają odwagi iść 
za głosem obowiązku; człowiek bez odwagi ulegnie 
każdej pokusie, nie zdoła powiedzieć „nie” , a gdy 
jeszcze w złem towarzystwie przebywa, (em łatwiej 
uwieść się da złym przykładem, gdy tymczasem czło­
wiek odważny i sam nie upadnie i złych towarżyszy 
od złego jeszcze powstrzyma.

m

D A W N I E J  I D Z I Ś .
(OBRAZKI W IEJSK IE.

(Ciąg dalszy).

Schyliła sie do m ęża codziennym zw yczajem . 
Pocałow ała w  czoło, en, całując wzajem ,
O toczył ja ramieniem, p rzygarnął do siebie.
I dzieli ciepły uścisk na obiedwie strony.
Jedną ręka dla dziecka, a drugą dla żony.
Ale i reszta dziatw y z kolei, pomału 
P rzypuszczona w  pieszczotach db rów nego działu. 
One przynoszą ojcu w  koszyczkach, umyślnie 
U zbjerane porzeczki, maliny i w iśnie,
A tj.m czasem  dziew czyny w  spódniczkach a boso, 
S taw ią stół, nakryw ają  obrusem  i niosą,
Jedna mleka zsiadłego pełny garnek duży.
D ruga misę kartoli. para z nich się kurzy,
A woń świeżego m asła w koło się rozchodzi. 
Przyw abieni ta  wonią biesiadnicy młodzi 
Zasiadają z pospiechem do wiejskiej w ieczerzy;' 
Przednie m iejsca zajęli ojczulek i m atka, \
Nie słychać już rozm ow y, tylko brzęk ta lerzy  —• 
Kartofelki i mleko znikły do ostatka.
Posiliła się dziatw a, w ięc w  dobrym  Humorze 
W ysypała  się jeszcze popląsać na dworze. 
Bieganie, pełno śmiechu, igraszek, hałasu,
Ale glosy już słabna, wolnieja już kroki,
Ziemię zwolna w ieczorne osłaniają mroki, 
W szystko kw api sie użyć spoczynku i w czasu. 
Ojciec zaw ołał — dzieci w racaja  z podwórka.
Pod przew odem  matusi klękły do paciorka.
I zaledwie p rzykładły  główki do poduszek,
Cisza, jak makiem zasiał, nie słychać i m uszek.
Już usnęli służebni, fornale, pasterze,
Tylko ócz Gospodarza jeszcze sen nie bierze.
Jako w ódz po zw ycięstw ie obchodzi płac bitw y. 
Podobnie, odm aw iaiac w ieczorne m odlitwy.
Pan Ignacy obejrzał budynki dokoła.
Czy zam knięte obory, spichrze i stodoła,
Ale wódz po zw ycięztw ie znów myśli o wojnie,
Pan Ignacy legł w  łóżko i zasnął spokojnie,
I chyba tylko to mu zam arzy się we śnie.
Aby ranka nie przespać i zerw ać sie w cześnie. 
Spoczął, zasnał gospodarz, i1 jego też wzorem  
W szystko ucichło, zmilkło w e dw orze; za dworem , 
TviVo skrzeczenie żabek przerw ie nocna ciszę.
Lub w ietrzyk , gdy osiki listkiem zakołysze.
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A kto był pan Ignacy? opowieść niedługa: 
W ąsaty, szpakow aty, z okładem półwieczny.
Dla sąsiadów uprzejmy, uczynny, serdeczny. 
Jeszcze w  latach m łodzieńczych zaprzągł się do

pługa,
Dzierżawił m ałą wioskę, orał, siał i zbierał.
Rękom folgi nie daw ał, pot z czoła ocierał, 
Dziedzicowi czynsz płacił — i jeszcze potrosze 
Odkładał na dzień czarny uzbierane grosze,
I talarków , złotów ek zebrał taki w orek,
Źe choć grad w ybił zboże, choć raz padł pomorek, 
Jednakże po upływie trzydziestu lat czasu,
Znalazł w  swoim kantorku już tyle zapasu,
Że z dziedzicem o kupno wioski w szedł w  trak taty . 
A że dziedzic znajomy był szkolnym kolegą.
W ięc w  w arunkach nietw ardym  bvł dla Ignacego,
I wpuścił, jak to mówią, z podwórka do chaty..
A choć został dziedzicem, nie zszedł z dawnej drogi" 
Jeżeli gość zaw itał w  domku jego progi.
To przyjął go uczciwie, lecz nie zgrzeszył zbytkiem, 
Poczęstow ał pieczenią, dom owym  napitkiem,
I każdem u cześć oddał, należna osobie.
W ina zaś nie używ ał, chybaby w  chorobie.
Bo jako inny ognia, tak on bał się chmielu. 
Zakurzyło mu jednak trz y  razy  z czupryny:
Raz to się w ydarzy ło  na siostry  weselu.
Drugi raz w  imieniny, a trzeci na chrzciny.
A jednak, gdy się zwarzy, że nieszczęście spotka 
Czy sąsiada szlachcica, czy biednego kmiotka.
To pan Ignacy sięgnie do swego kantorka,
I wyciśnie dukata lub talarka z worka.
Raz nawet, gdy potrzeba spadła niespodziana 
Najlepsza w stajni szkapka została oddana 
I jeszcze zdjąwszy sobie i małżonce z raczki , 
Odesłał na ofiarę dwie ślubne obrączki.
Na obrączki te własne przetopił dukaty.
Kr'dy poznał Anusię przed dawnemi laty.
Nie wiedział, czy ma posag i nie pytał o to. 
Poprowadził nieboge do ślubu piechotą,
I biegły im dni życia pogodnie, bez chmurek 
Jakby pasemko jasnych, różnobarw nych nitek. 
W ychow ali trzech synów, oraz kilka córek:
Panu Bogu na chwałę, ludziom na pożytek 
Ale o tem to potem, a teraz przed oczy 
Niech zaczęty obrazek dalej się roztoczy.

Niedziela — słońce ranne już w  górę podbiega 
Głos kościelnego dzwonu wkoło się rozlega — 
Kościółek niedaleko — za dworska granicą 
Ciągnie się długa wioska — ną jednym jej końcu 
„Dach blachą pobijany“ z wysmukłą wieżycą,
A krzyżyk pozłacany połyska na słońcu.
Obszerna bryka kryta zajeżdża przed ganek. 
Domorosłe podjezdki w  czwórkę zaprzężone.
A na koźle przebrany za stangreta Franek.
Który wczoraj w  ugorze w łóczył niemi bronę. 
Sążnistym biczem palnął raz, drugi i trzeci,
Do bryki siada pani, a z nią małe dzieci.
Pan Ignacy, ubrany w  świąteczną kapotę. 
W ziąw szy starsze, miedzami ruszył na piechotę. 
Nad miedzami, jak fala, bujne kłosy żyta 
Kołyszą się i płyną przez wzgórza, doliny:
Wśród fałi tu i owdzie, jako mak wykwita  
Krasna chusta na głowie dorodnej dziew czyny 
A każda niesie w  ręku złożony w  w ęzełku 
StaGI sznurówkę, pończoszki, trzewiczki.

Tuż chłopcy i matusie w  cichości, bez zgiełku. 
Podążają ku stronie kościelnej wieżyczki*.
Zbierają sie pod w ioską i cala grom ada 
Po obu stronach drogi na traw ie zasiada,
Dla zrobienia świątecznej wiejskiej toalety,
Z jednej strony mężczyźni, a z drugiej kobiety. 
Suma — trzykro tny  dzwonek — do świętej ofiary 
W stępuje na ołtarza stopnie ksiądz W ikary .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Coraz ciszej — wrzesień ! wrzesień i 
Słońce rzuca blask z ukosa.
I dzień krótszy, chłodna rosa,
Ha i jesień — polska jesień !

Ciepło jeszcze w dzień, ale każdy czuje, że to już 
resztki pięknego czasu, że lada dzień zacznie się pra­
wdziwa, chłodna i dżdżysta jesień. Na połach pusto. 
Las zmienił swą barwę: zamiast zielonych, wiszą na 
jego drzewach liście czerwone, żółte i brunatne. Peł­
no dojrzałych owoców, ale mniej za to motyl'* mu, 
szek, ptasząt świegotliwych. Część tych letnich gości 
opuściła nas już zupełnie, reszta zabiera się do od-

Z w ypraw y do bieguna.
xt>warzysze doktora Kuka wciągają na okręt upolo­

waną morską krowę.



lotu. O ! bo ci przybysze z za morza nie lubią sro­
giej zimy i skoro tylko poczują jej zbliżanie się, u- 
tiekają do cieplejszych krajów.

Do kraju słońca, do kraju wiosny,
Ucieka ptaków drużyna,
Kiedy jęk wichru słychać żałosny 
I jesień ziębić poczyna.

Nie wszystkie jednak ptaki opuszczają nas w je­
sieni; są między niemi takie, które nie obawiając się 
niewygód zimy, pozostają mężnie w  kraju rodzinnym. 
Spędzają one całe swe życie w jednem miejscu i dla­
tego zowiemy je ptakami miejscowymi. Do nich na­
leżą: maleńki, ale ładny mysikrólik z ognistą przepa­
ską na głowie, przypominający swem wesołem ćwier­
kaniem, że po smutnej zimie nastąpi znow wesoła 
wiosna; ponure czarne wrony i kruki, sroki, sikory, 
szczygły, czyżyki i wiele innych. Ptaki, opuszczające 
nas na zimę, noszą nazwę przelotnych, czyli wędro­
wnych. Są niemi: kukułki, drozdy, wilgi, słowiki,
szpaki, skowronki; wszystkie one wracają na lato. Są 
jeszcze innego rodzaju ptaki przelotne (gile, jemiołu­
szki, kwiczoły), przybywające do nas z północy dla 
spędzenia tutaj zkny i wracające z wiosną do swej 
chłodnej ojczyzny.

Są więc i w  zimie ptaki w naszych lasach, a że 
znaczna ich część od nas ucieka, niema się czemu 
dziwić. Nieponętna to pora roku — ta zim a!

I nasze czworonożne zwierzęta uciekłyby może od 
nas na zimę do ciepłych krajów, daleko, gdyby tyl­
ko... miały skrzydła. Ale od tych krain dzielą je gó­
ry, rzeki, morza; najbardziej nawet raczy jeleń nie 
potrafiłby odbyć takiej podróży. Pozostają więc w  
naszych lasach i radzą sobie biedne, jak mogą.

Ptaki, dzięki, swej zdolności do lotu, są w  szczę- 
śtiwszem położeniu i unikają niewygód! zimy, przeno­
sząc się do cieplejszych krajów. Puszczają się jednak 
na tę wędrówkę jedynie pod naciskiem konieczności; 
wszystkie, które mogą dać sobie radę w zimie, po­
zostają, odlatują tylko delikatniejsze i mniej zaradne.

Skąd jednak pochodzi ta ich obawa? Gzem grozi 
im zima? Oto tern, że jej stale towarzyszą chłód i 
głód !

Wprawdzie ptaki, jako stworzenia bardzo ruchli­
we, mniej stosunkowo boją się zimna; groźniejszym

dla nich |est giÓ<i. Nieraz wprawdzie słyszeć można
0 zmarzniętych ptakach, ate zdarza się to jedynie w  
czasie większych mrozów. Wogók są one dość wy­
trwałe na zimno, i gdyby przed niem jedynie ucie­
kały, trudno byłoby pojąć, dlaczego np. może pozo­
stać mały mysikrólik, a znacznie większy od mego 
szpak musi Wędrować. Zresztą bywały wypadki, że
1 szpaki zimowały w  blizkośd ludzkich siedzib, jeżeli' 
dbano o to, żeby im pożywienia nie zabrakło.

Nie chłód więc sam wypędza ptaki odl nas: boją 
się one zimy dlatego głównie, że pozbawia je ona 
środków żywności. Na zimę zamarzają wody i bło­
ta, które dostarczały w  lede pożywienia licznym rze­
szom ptasłwa wodnego i błotnego; znikają prawie 
całkiem rośliny, a z niemi i owady, stanowiące po­
karm większości naszych drobnych ptaszków. Muszą 
więc nas porzucać, aby nie zginąć z głodu. A  gdy 
odtecą małe ptaszki, gdy drobne zwierzęta ssące u- 
kryją się głęboko w  swych norach, zaczyna g łó d g io  
zić i ptakom, drapieżnym, dążą i one zatem do kra­
jów cieplejszych, gdzie strawa może być obfitszą.

Ptaki zaś, które u nas zimują, muszą być odpo­
wiednio uzdolnione, ażeby nawet wśród ciężkich wa­
runków mogły zdobyć pożywienie, ażeby się bronić 
od śmierci głodowej.

Zostają więc najpierw le, które się żywią pokar­
mem łatwym do zdobycia w zimie, i te które potrze­
bują pokarmu wprawdzie trudniejszego do wyszuka 
nia, ale zato umieją go znaleźć z zadziwiającą zręcz­
nością, jak również te, które się odważają zamiesz­
kać w sąsiedztwie człowieka i żywić się resztkami z 
jego stołu.

Niektóre drapieżne, jak jastrzębie, kroguke, puha 
cze, sowy, są o tyle silne i zręczne, że potrafią so­
bie zdobyć pożywienie nawet wśród nielicznej zwie­
rzyny, jaką mogą znaleźć w zimie. Niewybredne, 
wszystkożeme sójki, kruki i wrony zadawalniają się 
byle czem. Inne, karmiące się suchemi nasionami 
(zbóż, ostów), mogą także znaleźć pożywienie, cho 
daż niezbyt obfite; pozostają więc u nas czyżyki, 
szczygły, a nawet niektóre owadożerue (t. j. karmią­
ce się owadami, ich gąsienicami, poczwarkami i ja­
jami), jak dzięcioły, sikory, mysikróliki, strzyżyki.

Muszą się one dobrze napracować, nim znajdą 
wydobędą poczwar ki ukryte głęboko pod korą drzew,

Nowy statek
napowietrzny

-wynaleziony przez kapi­
tana austryackiego Kwi­
ka. Statek ten pocznie 
na wiosnę przyszłego ro­
ku krążyć stale pomię­
dzy Wiedniem a Buda­
pesztem. Jak widzimy 
na obrazku, statefc połą­
czony jest liną z rozcią­
gniętym na słupach dru­
tem, po którym idzie prąt 
elektryczny. Za pomocą 
tego prądu statek posu­
wa się tak jak uliczne 
kolejki elektryczne. Pra- 
ktyczność tego wynalaz­
ki! polega na tem, że 
koszta budowy takiej li­
nii przewozowej są nie­
wielkie, a jazda odbywa 
się bardzo szybko, gdyż 
około 100 kim. na godz.
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fnb między spadłemi liśćmi. Nieraz nawet poszukują 
żywności w miejscach, których latem nigdy nie od­
wiedzają: strzyżyki np., korzystając ze swych niewiel­
kich rozmiarów, wciskają, się przez różne otwory do 
budynków, dla poszukiwania śpiących tam much. Si­
kora wywabia podstępnie pszczoły, drzemiące w Il­
iach. Podkradłszy się do ula, stuka weń koło otworu; obu­
dzone pszczoły zaczynają się ruszać, a po chwili parę z 
nich wylaiuje, ażeby odpędzić stukającego natręta. Wów­
czas sikora chwyta szybko, jedne i odlatuje, a za chwilę, 
gdy zziębnięte pszczoły wrócą clo ula,. znów tę sama sztu­
kę powtarza. Jeśli głód da się jej dobrze we znaki, 
podchodzi do mieszkań ludzkich* szukając tam poży­
wienia.

Ale nieraz zbraknie tak dalece pokarmu, że ptaki 
owadożenie musza się żywić roślinna strawa; mysi- 
krótiki jadają wtedy różne zimowe jagody, np. jarzę­
binę, sójki — żołędzie, buczynę, jarzębinę, ziarna zbo­
żowe; te ostatnie piaszki potrafią nawet z wielka 
zmyślńoścłą odgrzebać żywność, dość głęboko zasypa­
ną śniegiem, a gdy ma ą np. nadmiar żołędzi, umeja 
znowu zagrzebać zbywające w ziemię na czas niedo­
statku.

Ostatecznie lasy nasze dostarczają i zimą jakiej ta­
kiej żywności swoim skrzydlatym mieszkańcom, tylko 
że muszą one zadawalniać się gorszeni pożywieniem 
i ciężej pracować na nie, niż w lecie. W krajach po­
łożonych na północ bywa pożywienie jeszcze skąpsze, 
dlatego ptaki przylatują stamtąd do nas. Tak n. p. 
jemiołuszka, łowiąca w lecie komary, jada w zimie 
owoce jałowcu i jarzębiny. Czasem jednak nie znaj­
duje ich dość w swej ojczyźnie; wówczas wędruje do 
nas, dlatego też zjawia się tutaj nie co rok i nie w 
jednakowej ilości. Gdy zima łagodna, przylatuj^•*eh 
mało lub wcale, w surowsze — pokazują się iiezne 
stadka. Dawniej nie umiano sobie wytłumaczyć tego 
nagłego zjawienia się jemiołuszek w niektóre zimy i 
uważano je za zwiastun ki równych nieszczęść: wojny, 
drożyzny i innych klęsk. Jakiż bo może być zwią­
zek między tym niewielkim ptaszkiem a wojna? A 
mimo to przesądni ludzie, zamiast zbadać przyczyny, 
oskarżali jemiołuszkę, że przynosi nieszczęście! Do­
piero bliższe zapoznanie się z jej obyczajami wska­
zało prawdziwa przyczynę tych wędrówek.

Ptaki, zimujące u nas, choć są niewybredne, wy­
trzymałe i obrotne, nieraz jednak nie maja co jeść, 
nieraz zziębnięte i głoclne stukają do okien ludzkich 
mieszkań, a nawet wlatuja do nich, jakby prosząc o 
posiłek. To też spełnia miłosierny uczynek każdy, kto 
codzienne rozrzuca przed oknem choć trochę okruszyn 
dla tych zgłodniałych biedaków !

Wtedy także całe stada wron i kruków zbliżają stę 
ćmiało do miast i wsi, spodziewając się znaleść ob­
fitszy pokarm w sąsiedztwie ludzi. Sikory, mys1 kró­
liki i inne owadożerne ptaszki łącza Hę razem i gro­
madnie zwiedzają lasy, skrzętnie wszędzie szukając po­
żywienia i przenosząc się ciągle z jednego lasu do 
drugiego; robią one dziennie w ten sposób po parę 
mil. A gdy zima jest bardzo srogą, i one opuszczają 
nas za przykładem przelotnych.

Niewiele jest ptaków, któreby odbywały swe wę­
drówki pojedynczo, lecz kukułka, która zresztą i w le­
cie pędzi żywot samotny i nie wychowuje sama swo­
ich dzieci, samotnic też puszcza sie w drogę; tnłode 
zaś kukułki przyłączają się do tych ptaszków, u któ­
rych się wychowały. Niektóre ciągną rodzinami, jak

słowiki, chociaż i one łączą się w stadka, po kilka 
rodzin razem. Większe, drapieżne ptaki lecą również 
niewielkiemi gromadami, inaczej bowiem imałyby zbyt 
utrudnione polowanie, nie mogłyby po drodze zdobyć 
potrzebnej ilości pożywienia. Ale przeważna część na­
szych ptaszków drobnych i średnich, wodnych i błot­
nych, odbywa wędrówkę gromadnie.

W dniu 12 października przypada rocznica histo­
rycznego zwycięstwa, jakie odniósł w roku 1282 mię­
dzy Narwią i Niemnem, w miejscu zwanem Równe, 
Leszek III Czarny, monarcha polski nad Litwą i Jadź- 
waigami, których szczątki schroniły się były pod o- 
piekę pierwszej.

jaciźwingowie napadli wtedy ziemię lubelską, i z 
ogromnym łupem wracali do siebie.

Leszek prosto z wieca krakowskiego, mając 6000 
piechoty i jazdy, puścił się za nimi w pogoń, dogo­
nił i po zaciętej bitwie, trwającej od świtu do nocy, 
wyciął najeźdźców do nogi i zdobycz odebrał.

Pamiątką tego zwycięstwa była Fara w Lublin e, 
którą Leszek na cześć św. Michała zbudował. Poda­
nie miejscowe głosi, że na tem miejscu był podów­
czas ias wielki, w którym monarcha za Jadżwingami 
idąc, obóz swój rozłożył, a sam pod cieniem wielkie­
go dębu zasnął. We śnie ukazał mu się archanioł Mi­
chał i miecz swój odpasawszy, przy boku jego zło­
żył, obiecując zwycięstwo. Po bitwie zwycięzca użył) 
brańców do budowy wspaniałej świątyni pod wezwa­
niem św. Michała, na tem samem miejscu, w którem 
mu się archanioł ukazał. Kościół ten przed czterdzie­
stu kilku laty dla starości rozebrany, dziś już tylko 
w rysunku pozostał.

W dziejach, świata rzeczona bitwa ma znaczenie 
jako ostatni objaw istnienia plemienia Jadźwingów, 
które wtedy wytępione, odtąd znikło zupełnie z wido­
wni, zlawszy się zapewne z iitwinami i mazurami.

A było to plemię niegdyś bardzo potężne, w X 
i XI stuleciu zajmowało kraje, później Podlasiem zwa­
rte. Miało byt polityczny, słynnych wodzów i pewien 
ustrój społeczny. Przywiązani do swoich zwyczajów, 
wytrwali w pogańskiej wierze, z natury dzicy, żyli 
z rabunków i napadów. Stąd państwa sąsiednie zmu­
szone były nieustannie z nimi wojować, mianowicie 
Ruś i Polska od dawna staczały z Jadźwingami boje. 
Najcięższy atoli cios zadał im Bolesław Wstydliwy w  
roku 1264, w którym utracili swoją niezależność; re­
szty dokonał Leszek Czarny.

Czas zaś tak zatarł wszelkie ślady, że o ich po­
chodzenie spierają się uczeni, utrzymując jedni: jako­
by oddzielnym byli narodem; inni uznają ich pokole­
niem Łotyszów lub Prusaków, Litwinów, Mazurów. 
Też same są' sprzeczności co do ich nazwy i języka. 
Stronnicy pochodzenia litewskiego wnoszą: że ponie­
waż by i i osiedli śród lasów na krawędzi Litwy, o- 
trzymali więc od Polaków nazwę Podlasian, od po­
bratymców zaś liiwinów miano Użwingów, spolszczo­
ne na Jadźwingów, a znaczące krawędziowych, od 
wyrazu litwińskiego użwingis, krawędź. Nakoniec nie­
którzy opierając się na dawanej im przez Rusinów 
nazwie Jaćwież, Jatwież, wyprowadzają ją od ich u- 
zbrojenia pociskami, sulicami, po litewsku jatis, jetis.
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